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czałtem.

•.GOSPODIN OTTO BAUER 
K A DEMOKRACJA”
"Rogi r u c h u  r o b o tn ic ze g o

2 rozwoju i zwyczajów austrjack ie- 
ruchu robotniczego bardzo są nie­

zadowolone reakcja  burżuazyjna i 
Komunizm.
.J e s z c z e  p rzed  w yboram i austrjac- 
Memi czytałem  a r ty k u ł w „K urjerze 
"arszaw sk im " o niebezpieczeń- 
^ a c h  —  „baueryzm u". „Baueryzm " 
jdem okratyczna m etoda austr. socja- 
tzmu) bardzo zaniepokoił autora. 

~®ninizm, chw ała Bogu (powiada),
■ “ankrutow ał. A le teraz , niestety, 
Z°wa plaga się gotuje dla burżuazji— 
2ybki rozwój nowoczesnego socjali- 

2rau na drogach dem okracji, na grun- 
Ple ruchu  mas, na podstaw ie wielkiej

m turalnej p racy  w m asach pracują- 
,cYch. Te drogi są szczegółowo wska- 
i2ane w linckim  program ie austrjac- 
, jch socjalistów, opracow anym  głów- 
j 1® przez tow. B auera. G łów ne jego 

idee: 1) konsekw entnie p rzepro-
i a^ zona m etoda dem okratyczna (ale 

obrona tejże dem okracji przed  bur- 
. nazją i przed  faszyzm em  przez mi- 
jlcl? robotniczą!); 2) zdobyw anie ma- 
9r °łnych na wsi p rzy  pom ocy spe­

cjalnego program u rolnego; 3) wzmo- 
^enie p racy  kulturalnej n iety lko przez 
^®tormę szkoły, ale i p rzez gęstą 
l6f\ ^ s ty tu c ji ku ltu ry  robotniczej.

Otóż ten  „baueryzm " w ydaje się 
Rożnym  publicyście „K urjera";
, skazuje na w ielkie postępy  austrjac- 
v T  .socjalistów  i żałośnie kwili, prze- 

idując (trafnie) w yborcze zwycię- 
socjalistów, 

w Alę zaniepokojony jest także 
^omintern, bolszewizm . Bierzem y 

p ra w d ę "  m oskiew ską do ręki, znaj­
o m y  tam  w stępny a rty k u ł p. t. 

I  0sPodin (pan) O tto  B auer a demo- 
' ®°^szew ic^i au to r tak że  jest 

o au e ra  niezadowolony. Całe to sta- 
. o ^ isko  austr. socjalistów  jest, woła, 
C°szustw em "! Sam przecie B. p rzy­
d a je , że dzisiejsza dem okracja jest 
1 J*rzuazyjną! Sam  przecież B. przy- 

naJe; że w dzisiejszej dem okracji 
d n.uje kapitalizm ! Poniew aż jednak 

‘ Jest „bardziej ch y try ” od innych 
-^w ico w y ch  socjalistów, w ięc po- 

’’ostu w zdycha do jakiejś takiej de- 
'Jkracji, k tórej niem a na świecie...

■ *ak „Kurj. W arszaw ski"  pod rą- 
ci . ^ z „P raw dą" urągają na austrja-

1 socjalizm za jego —  powodzenia! 
ty  to bardzo charak terystyczne, 
k skazuje na g łęboką słuszność o- 
^ a n y ch przez spółczesny socjalizm 

dróg dem okracji, 
jjj ik t nie wątpi, n ik t nie ukryw a i 
c?e probuie ukryć tego faktu , że spół- 
3 ,^Sl?a dem okracja jes t burżuazyjną.

Vfoby poprostu  śm iesznem  tem u za­
l e c z a ć .  Ale...
k r ^ - ’ P° pierw sze, m etoda demo- 

daje m ożność organizować,
. ztałcić i przygotow yw ać m asy lu- 

J?o P racuj?cego do w ielkich zadań 
P o j^ d a rk i socjalistycznej. M asy, — 
^  kreślam y, — m asy pracujące! Bo 

cuda d y k ta tu ry  kliki n ik t już dziś 
uwierzy!
rezzolini w swej książce o fa- 

w ^ m ie  słusznie mówi, że jeśli we 
^ ° s z e c h  tak  stosunkow o ła tw o  mógł 
tv$yciężYć M ussolini, to  przede- 
b i ^ ^ k i e m  w skutek  m ałego wyro- 
tąjJVa dem okratycznego mas. Ros. 
Vi,0 ? s.2ew ik Dan ze swej s trony  do- 

że bolszew icka R osja ze swą 
ty , ,ą czerw oną stoi przed bonapar- 

N ietrw ałe są zdobycze bez 
^  okratycznej k u ltu ry  i organizacji 
tą. ' A le n iety lko  to! W eźm y rezul- 
kjcT ^O-letnich rządów  bolszew ic­
c y ^  K ró tko : 2 miljony bezrobot-

p’ p łaca  robocza w głównych 
(m etalurgja, górnictwo) pro- 

KujL11 niższa — w edług ośw iadczeń 
Ittó ew a — od carskiej. Czy śmie
**¥679 Z PP’ kom unistów  zaprze- 
»jjr ‘ A le w eźm y rzecz łatw iejszą, 

ośw iaty. W  „Izw iestjach" 
tw; re fe ra t Łunaczarskiego o o- 
t) j jac!e •— na zjeździe sowietów .

ę w  szkołach trochę w ięcej, niż 
k0 ale poziom ? Na jedno dziec- 
^ni0- nie w ydaje o 36 p rocen t 

niż za ca ra tu ; położenie nau-
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NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z M !
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N I E C H  S I Ę  Ś W I Ę C I  1 M A J A !
ZA DWA DNI — ŚWIĘTO ROBOTNICZE, ŚWIĘTO SOCJALIZMU, ŚWIĘTO WYZWOLENIA PRACY

NIECH NIKOGO NIE ZABRAKNIE W SZEREGACH.
s *VN*»

NIE SZCZĘDZCIE GROSZA NA OŚW IA TĘ 
ROBOTNICZĄ!

TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI!
Czteroletnie istnienie Tow. Uniwersy­

tetu Robotniczego wykazało jego potrze 
bę dla klasy robotniczej, a równocześnie 
zrozumienie wśród naszych towarzyszów 
potrzeby oświaty. Obecnie T, U, R. li­
czy 135 Oddziałów prowincjonalnych. 
Rozwój ten instytucji stwarza jednak 
trudności dla kierownictwa. Znakomi­
cie zwiększająca się liczba Oddziałdw 
wymaga kilkakrotnie zwiększonej pra­
cy w Centrali: większej ilości ludzi do 
tej pracy, zrganizowania specjalnego in- 
struktoratu z pewną liczbą instruktorów 
objazdowych, zwiększenia liczby prele­
gentów objazdowych, nowych pomocy 
naukowych, rozszerzenia bibljotek i t. d.

A na to wszystko potrzebne są pie­
niądze. Rozrost T. U. R. nie może osła­
biać naszych starań w kierunku zdoby­
wania środków, lecz przeciwnie wkłada 
na nas większy obowiązek podtrzyma­
nia tego, co tak pomyślnie się rozwija, 
tembardziej, że. jak to wvkazaliśmy, w

miarę rozwoju T. U. R. wymaga co raz 
to większych środków. W dniu 1-ym ma­
ja odbędzie się zbiórka na cele oświaty 
robotniczej, organizowana w całym kra­
ju przez T-wo U niw ersytetu Robotni­
czego.

W szyscy więc Towarzysze do zbiórki 
na ulicę, wszyscy przyjaciele oświaty 
robotniczej z groszem do puszki!

Pamiętajcie, że grosze Wasze kładą 
fundamenty pod przyszłe, szczęśliwe 
Jutro klasy robotniczej.

Prezes T. U. R. IGNACY DASZYŃ­
SKI, Sekretarz G eneralny Dr. STEFAN 
KOPCIŃSKI, Skarbnik ZYGMUNT PIO 
TROWSKI.

Pismem z dnia 20 marca 1927 r. za N. IV- 
Ań — 3781/21 Ministerjum Spraw W e­
wnętrznych zezwoliło Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego na zbiórkę w całym kraju. 
Odpis zezwolenia i legitymacje do przepro­
wadzenia zbiórki zostały wysłane Oddzia­
łam T. U R.

POLSKA PARTJA S0CJAL9S 9 YC7NA
REZOLUCJA DLA ZGROMADZEŃ PtERWSZO-MAJOWYCH

Zgromadzeni na obchodzie majowym 
stwierdzają swą wierność nie-

zachwianą dla Socjalizmu i sztandarów 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Zgromadzeni — w obliczu gróźb wo­
jennych, powstałych na skutek polityki 
wielkich mocarstw imperialistycznych, 
w obliczu ofensywy kapitału, który się­
ga po zdobycze społeczne i po praw a 
mas pracujących, w obliczu, wreszcie, 
zubożenia klasy robotniczej, panującego 
wciąż bezrobocia, a zarazem postępów  
faszyzmu i reakcji w Polsce i w innych 
krajach, — oświadczają gotowość do 
walki bezwzględnej o 
POKÓJ POWSZECHNY, O PRAWA  
ROBOTNICZE, O WYŻSZE PŁACE, 
O PRAWO DO PRACY, O ZIEMIĘ DLA 

LUDU, O DEMOKRACJĘ.
Zgromadzeni, protestując przeciw 

wszelkim formom ucisku politycznego i 
narodowościowego, przeciwko faszystow­
skiej i komunistycznej dyktaturze, prze­

syłają braterskie pozdrowienie robotni­
kom wszystkich krajów, skupionym w 
Międzynarodówce Socjalistycznej i w 
Międzynarodówce Zawodowej.

Zgromadzeni stwierdzają solidarność 
zupełną ludu pracującego w miastach i 
po wsiach, pod czerwoną chorągwią bo­
wiem stają obok siebie robotnicy fabrycz­
ni, pracownicy umysłowi, robotnicy rol­
ni, bezrolni i małorolni włościanie, wal­
czący o sprawiedliwą reformę rolną.

Zgromadzeni widzą przyszłość Rzeczy­
pospolitej Polskiej w zwycięstwie demo­
kracji, przyszłość Polski i świata — w 
zwycięstwie Socjalizmu. Do tych celów  
iść będą nadal pod przewodem P. P. S. 
i klasowych związków zawodowych, od­
rzucając z pogardą wszelkie próby roz­
bicia i zdemoralizowania szeregów.

NIECH ŻYJE SOCJALIZM!
NIECH ŻYJE POLSKA RZECZPO­

SPOLITA SOCJALISTYCZNA!
NIECH ŻYJE P. P. S.l

UCHWAŁY SOCJALISTYCZNEJ RADY MIEJSKIEJ
W SOSNOWCU

CZERWONE SZTANDARY W DN. 1 MAJA NA GMACHACH 
MIEJSKICH—TOW. TOW. ARCISZEWSKI I STRUG MIANOWANI 

OBYWATELAMI HONOROWYMI— NAGRODA LITERACKA 
M. SOSNOWCA DLA TOW. STRUGA

(telefonem).

Rada Miejska w Sosnowcu powzięła 
następujące uchwały:

1) Rada Miejska postanawia w dn. 1 
maja, jako w dzień święta ludu pracują­
cego wywiesić na gmachach instytucji 
miejskich czerwone sztandary.

2) Z okazji 25-lecia miasta Sosnowca 
nadać

a) posłowi tow. Tomaszowi Arci­
szewskiemu godność obywatela honoro­
wego m. Sosnowca, zgodnie z art. 21 
dekretu o samorządzie,

czyciela ludowego straszne — 44 pr. 
tego, co o trzym yw ał za ca ra tu  i t. d.

Po drugie, dem okratyczna m etoda 
bynajmniej nie jest ty lko terenem  
dla organizacji i uśw iadom ienia mas. 
W eźm y np. gminę socjalistyczną 
W iednia —  jej robotnicze m ieszka­
nia, op ieka nad dzieckiem , olbrzym ie 
przedsięb iorstw a, to  już obecnie do­
niosłe dla robo tn ika  rezu lta ty . D la­
tego też  ta  gmina jest tak  znienaw i­
dzona przez burżuazję, a kochana 
p rzez robotników !

T eraz  rozumiemy, dlaczego „go- 
spodin O. B auer"  w raz z b ra tn ią  par- 
tją austrjacką  tak  są a takow an i przez 
zjednoczoną burżuazję i komunizm.

b) tow. Tadeuszowi Gałeckiemu (An­
drzejowi Strugowi) obywatelstwo hono­
rowe m. Sosnowca za jego działalność 
społeczną i literacką dla idei niepodle­
głości dem okratycznej Polski i lepszej 
doli klasy pracującej (zgodnie z tym sa­
mym artykułem  dekretu  o samorządzie),

c) przyznać temuż tow. Andrzejowi 
Strugowi za całokształt jego pracy lite­
rackiej, nagrodę literacką m. Sosnowca, 
w wysokości, przewidzianej w budżecie 
m iasta na r. 1927,

Bo ta  partja  swemi sukcesam i w yty­
ka słuszną drogę p ro le ta rja tow i in­
nych krajów , przybliżając go do zw y­
cięstw a nad burżuazją i zniechęcając 
do fatalnej m etody kom unizm u. Nie- 
darm o w A ustrji niem a komunizmu.

Dzięki w yborom  austrjack im  za­
stanow iliśm y się raz jeszcze nad m e­
todą naszej walki, nad  znaczeniem  
dem okracji. Zw łaszcza w Polsce, w 
kra ju  o niskiej kulturze politycznej, 
bez w ielkiej tAidycji dem okratycz­
nej, zato  pełnym  pom ysłów d y k ta ­
to rsk ich  i pó łdyk tato rsk ich  —  któż 
po trafi zaprzeczyć olbrzym iem u zna­
czeniu dem okratycznej m etody?

K. Czapiński.

ROBOTNICZA RADA MIEJSKA 
DLA ROBOTNICZEJ WARSZAWY!

FEDERACJA SOCJALISTYCZNYCH ZWIĄZKÓW 
MŁODZIEŻY W POLSCE

N A  1 M A J A T
TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! MŁODZIEŻY ROBOTNICZA!

W dzień Międzynarodowego Święta 
Pracy, gdy cały socjalistyczny pro leta­
riat świata, a wraz z nim klasa robot­
nicza Polski manifestować będzie na 
rzecz Pokoju Powszechnego, obrony de­
mokracji, walki o Socjalizm, do Was, 
Młodzieży Robotnicza, zwracamy się z 
wezwaniem:

Porzućcie w arsztaty pracy i stańcie 
pod sztandaram i organizacji, stanowią­
cych Federację Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży w Polsce!

W pochodach, na zgromadzeniach i a- 
kademjach l-o  majowych podnieście 
głos protestu przeciwko wyzyskowi mło­
docianych pracowników fizycznych i u- 
mysłowych ze strony kapitalistów, prze­
ciwko obcinaniu zarobków, przeciwko 
ustawicznemu łamaniu ustaw o czasie 
pracy, o zakazie pracy nocnej dzieci, o 
urlopach!

W alcząc o poprawę swego bytu, wy­
powiedzcie się przeciwko rządowemu 
projektowi ustawy o organizacji prze­
mysłu, który godzi w najżywotniejsze 
interesy młodzieży robotniczej!

Spojrzyjcie śmiało w oczy swym wro­
gom, którzy, chcąc utrzymać W as w u- 
ścisku nędzy i ciemnocie, domagają się 
ukrócenia swobód obywatelskich, zni­
weczenia demokracji.

Zamach na demokrację — to zamach 
na wolność ludzką, na praw a polityczne 
i osobiste, na ustawodawstwo robotni­
cze, na organizacje robotnicze, to za­
mach na rozwijający się ruch socjali­
styczny.

Dlatego też wypowiedzcie walkę spi­
skującemu na demokrację faszyzmowi!

Faszyzm nietylko chce zgnieść demo­
krację; jako wyraziciel interesów sfer 
kapitalistycznych wznosi sztuczne gra­
nice między państwami, chce swą impe­

rialistyczną polityką zburzyć pokój po­
wszechny i przymierze wszystkich na­
rodów.

Stanowczo domagajcie się więc ogra­
niczenia zbrojeń, które są zapowiedzią 
konfliktów zbrojnych, domagajcie się 
skrócenia czasu służby wojskowej, 
walczcie z wszelkiego rodzaju militaryz- 
mem, nadewszystko zaś żądajcie zmia­
ny dotychczasowej polityki ucisku wo­
bec zamieszkałych w Polsce narodowo­
ści, stańcie w obronie ich praw i walcz­
cie o urzeczywistnienie Braterstwa Lu­
dów! '

Zgromadźcie się koło swoich Czerwo­
nych Sztandarów!

Zewrzyjcie szeregi organizacyjne i nie 
dajcie ich rozbić tym, co swą krecią ro ­
botą przyczyniają się do wzmocnienia 
reakcji.

Brońcie się przed rozbijaczami komu­
nistycznymi!

Niech żyje Federacja Socjalistycz- 
zaprawiajcie się do c‘ężklej, acz niechy­
bnie zwycięskiej w alk- c Socjalizm.

W dniu 1 maja wznieście gromkim 
swym głosem okrzyk:

Niech żyje Socjalizm!
Niech żyje M iędzynarodowe B rater­

stwo Ludów!
Niech żyje Federacja Socjalistyczn- 

nych Związków Młodzieży w Polscel
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY T.U.R.

„Siła" Górnego Śląska.
„Siła" Śląska Cieszyńskiego.
Sozialistischer Jugendbucd in Po- 

len.
Związek Socjalistycznej Żydow­

skiej Młodzieży Robotniczej 
„Frajhajt".

Związek Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej (akadem.).

ŚLADEM JANUSZAJTISÓW
Podobnie, jak w zeszłym roku, tak i 

w tym roku starostowie na terenie wo­
jewództwa nowogrodzkiego i poleskie­
go odmawiają zezwoleń na obchód 1 M a­

ja. Czas najwyższy, by Min. Spraw W e­
wnętrznych pouczył panów Starostów, 
że Kresy leżą w Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

OBSZARNIK— MORDERCA JEDNAK 
NA WOLNOŚCI

SĄD OKRĘGOWY PRZECIW ZAARESZTOWANIU OBSZARNIKA. — PRA­
SA REAKCYJNA PROWOKUJE. — OBURZENIE W POWIECIE.

(Kor. własna).

W łocławek.
Kiedy wnipsek p rokuratora  przy Są­

dzie Okr. we W łocław ku zaostrzenia 
środka prewencyjnego wobec obszarnika 
Kiwierskiego z Kawęczyna, pow. Lipno, 
który zastrzelił robotnika Jeziorskiego— 
nie został uwzględniony przez sędziego 
śledczego, spraw a oparła się o Sąd O- 
kręgowy we W łocławku. Ten ostatni 
jednak nie podzielił opinji prokuratora 
i wobec tego m orderca - obszarnik po­
zostaje na wolności za kaucją 3 tys. zł.

Sędzia śledczy bada sprawę na miej­
scu.

Ponieważ w prasie prawicowej w sto­
licy pojawiły się wiadomości o maso­
wych aresztow aniach rob. rolnych i ma­
łorolnych z pow. Lipna — rzekomo za 
napad na dwór Kiwierskiego — poseł 
tow. Z. Piotrowski przybył dziś do W ło­
cławka, aby zbadać sprawę. Prokurator

zaprzeczył wieściom i oświadczył tow. 
posłowi, że nic nie wie o tern.

Prasa reakcyjna z „Dwugroszówką" 
na czele szczuje przeciw Zw. Zaw. Rob. 
Rolnych i rozpisuje się, że obszarnik K. 
ma skarżyć posła Piotrowskiego o zor­
ganizowanie napadu na dwór. To dole­
wa oliwy do ognia w powiecie. Ludność 
wzburzona.

W dn. 1 maja w Lipnie zapowiedzia­
na jest olbrzymia m anifestacja z całego 
powiatu. Rob. rolni i m ałorolni mają 
ściągnąć pochodami z pow iatu — mię­
dzy innemi zaprotestow ać przeciw  spra­
wiedliwości klasowej. Panowie, nie 
przeciągajcie struny.

Kujawi&nin.

(Na str. 6 zamieszczamy zdjęcia, 
przedstawiające zamordowanego robot­
nika w  trumnie, oraz pogrzeb zabitego)-
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WALKA 0  SAMORZĄD STOLICY
PRZED WYBORAMI DO RADY MIEJSKIEJ ST. M. WARSZAWY

nych, 11.756 lo k a li w ilg o tn y ch , a 
4.685 c iem nych  i w ilgo tnych . S ą to  
cy fry  w p ro s t p rz e ra ż a ją c e  i n igdzie 
w  s to łe c z n y c h  m ia s ta c h  n ie sp o ty k a ­
ne.

TANICH I ZDROWYCH MIESZKAŃ 
DLA PROLETARJATU WARSZAWY

ROZWIĄZANA RADA MIEJSKA DLA BUDOWNICTWA NIE ZROBI* 
LA NIC.-7 8 .3  PROCENT PRZELUDNIONYCH MIESZKAŃ W WAR­

SZAWIE.— HRABSKIE I LEWIATAŃSKIE KREDYTY—
ZA PRZYKŁADEM WIEDNIA.

D w ie b y ły  sp raw y , k tó re  p o w in n a  
b y ła  z a ła tw ić  ro z w ią z a n a  R a d a  M iej­
sk a , a  k tó ry c h  n ie ty lk o  n ie  ro z w ią ­
za ła , a le  w  najm nie jszym  n a w e t s to ­
pn iu  nie ru sz y ła  z m ie jsca : b y ły  to  
sp ra w a  b e z ro b o c ia  i k w e s tja  m iesz­
k an io w a . K lę sk a  m ieszk an io w a  i k lę ­
sk a  b e z ro b o c ia  c iąży ły  n a jbardz ie j 
c a łem u  p ro le ta r ja to w i m iejsk iem u.
N ie s te ty  R a d a  M iejska , o p an o w an a  
p rzez  żyw io ły  p raw ico w e , p rzez  c a ­
ły  czas sw ego is tn ien ia , w  p o lity ce  
m iejsk iej k ie ro w a ła  się  w  dziedzin ie  
b u d o w n ic tw a  jed y n ie  in te re sa m i w ła ­
śc ic ie li dom ów  i w ła śc ic ie li p a rc e l.

J a k o  n a jlep szy  p rz y k ła d , do czego 
d o p ro w ad z iły  m ia s to  rz ą d y  en d eck o - 
ch ad eck ie j R ad y  M iejsk ie j, m ożna 
p rz y to c z y ć  o sław io n e  b a ra k i  d la  b e z ­
dom nych  na  Ż oliborzu. J e s t  ich  52 i 
m ie szk a  w  n ich  2.900 ludzi w  w a ru n ­
k ach  u rą g a ją c y ch  w sze lk im  w y m ag a­
n iom  k u ltu ra ln y m  XX w ie k u  o ra z  
m in im alnym  n a w e t p o trz e b o m  higje- 
ny . W y s ta rc z y  p o w ied z ieć , iż  n a  je­
den  b a ra k  w y p a d a  70 m ieszk ań có w , 
czy li na  jed n ą  izbę  w  b a ra k u  14 m ie­
szk ań có w . N a leży  tu ta j  w spom nieć , 
iż 45 p ro c . liczb y  m ieszk ań có w  s ta ­
n o w ią  dzieci. W śró d  ty c h  dz iec i jest 
ok o ło  400 n iem o w lą t i dz iec i jedno- 
lub  d w u le tn ich . B a ra k i na  Ż oliborzu  
są  h ań b ą  W a rsz a w y  i są  za ra z em  n a j­
ja sk raw szy m  dow odem , iż w  dz iedz i­
nie b u d o w n ic tw a  p rz e z  8 la t  sw ych  
rząd ó w  an i M a g is tra t an i R a d a  M iej­
sk a  n ie  u czy n iły  n ic  d la  sze ro k ich  
m as ludnośc i.

K lęsk ę  m ieszk an io w ą  W arsz a w y  
n iech  z ilu s tru ją  cyfry . O d  ro k u  1914 
do 1924 b u d o w an o  b a rd z o  m ało , a l­
bo zgo ła  nic, od  1924 ro k u  b u d o w an o  
oko ło  3.000 m ieszk ań  ro czn ie , p o d ­
czas gdy  już p rz e d  w ojną  is tn ia ła  p o ­
trz e b a  b u d o w y  7,000 n o w y ch  m iesz­
k ań , N a jw ażn ie jszą  c e c h ą  obecnego  
s ta n u  k lę sk i m ieszk an io w ej je s t p rz e  
lu d n ien ie  m ieszkań . M ieszk ań  p rz e
ludn ionych  i n ie w y s ta rc z a ją c y c h  jest 
np. w  L o ndyn ie , P a ry ż u  i B e rlin ie  od 
25 do 30 p roc ., p o d czas  gdy  w  W a r ­
szaw ie  m ieszk an ia  n ie w y s ta rc z a ją c e  
i p rze lu d n io n e  s ta n o w ią  78,3 p ro c . o- 
gólnej liczb y  m ieszk ań . O lbrzym i 
p ro c e n t lo k a li m ieszk a ln y ch  w  W a r ­
szaw ie  s ta n o w ią  m ieszk an ia  w ilg o t­
ne lub  ciem ne. D o chodzą  one do 10 
p ro c . ogólnej liczby  m ieszk ań . N a o- 
gó lną  bow iem  liczb ę  207.272 lo k a li 
m ieszk a ln y ch  je s t 2,562 lo k a li c iem -

W  m ieszk an iach  ro b o tn ic z y c h  w  
zach o d n ich  o k rę g a c h  W a rsz a w y  99 
proc. lo k a li n ie  p o s iad a  in s ta la c ji e- 
le k try c z n y c h  an i gazow ych . Według 
an k ie ty , z e b ra n e j w  jednej ze szk ó ł 
p o w szech n y ch  W a rsz a w y  70 proc. 
dziec i te j szk o ły  sp a ło  s ta le  w  p o k o ­
jach, k tó re  m ieszczą  4 i w ięce j osób, 
p rz y  te m  57 proc. d ziec i sp a ło  z ro ­
d zeń stw em  n ie ra z  po kilka osób w 
jedncm łóżku. Stolica 30-miljonowe- 
go p a ń s tw a  zna m ieszk an ia  w pod­
ziem iach , p o d  su te ry n a m i, w  praw­
dziw y ch  p ie c z a rac h .

T a k  fa ta ln e  i n ie  lu d zk ie  w a ru n k i 
m ieszk an io w e  sp rzy ja ją  w  n a jw y ż­
szym  s to p n iu  ro zw o jo w i g ru ź licy  i 
epidem ji. M ieszk ań cam i ty c h  w sz y s t­
k ich  m ieszk ań  n ie w y s ta rc z a ją c y c h  i 
p rze lu d n io n y ch , ty c h  w sz y s tk ic h  m ie­
szk ań , gdzie  św ieże  p o w ie trz e , n ie ­
odzow ny w a ru n e k  zd ro w ia , gdzie 
s ło ń ce  n ie  m a zu p e łn ie  d o s tęp u , są  
p rzew ażn ie , a  n a w e t w y łączn ie , ro ­
b o tn icy  i p ra c o w n ic y  um y sło w i. D o 
nędzy , do n isk ich  g ło d o w y ch  p łac  
p rz y łą c z y ła  się k lę sk a  m ieszk an io - 

k tó ra  sp raw ia , iż  s ło w a  „dom "w a
i „ ro d z in a "  są  w  w ie lu  w y p a d k a c h  
u ży w an e  p rzez  ro b o tn ik ó w  ty lk o  z 
p rzy zw y cza jen ia , dom  bow iem , gdzie 
k ilk a n a śc ie  osób  w  jedne j m ie szk a  
izb ie , p rz e s ta je  b y ć  o g n isk iem  ro - 
dz innem , a  s ta je  s ię  fa k ty c z n e m  p ie ­
k łem .

(Dok. nast.).
R o m an  D ąb ro w sk i.

z k o m is jT w y b o r c ze j
WYDZIAŁU KOBIECEGO P.P.S.

Biuro Komisji Wyborczej Wydziału 
Kobiecego P. P. S. mieści się przy ul. 
Aleje Jerozolimskie 6, I piętro, numer 
drzwi 16 (bibljoteka). Godziny urzędo­
wania od 10—1 i od 5—8 codziennie, 
oprócz środy.

* •
*

Komisja Wyborcza Wydziału Kobie­
cego P. P. S. wzywa towarzyszki i oby­
watelki, które zgłosiły się do sekcji 
technicznej (sekretarjat), aby począw­
szy od czwartku, zgłaszały się do Biu­
ra Komisji, Al. Jerozolimskie 6, I piętro.

POCZTOWCY GŁOSUJĄ 
NA P. P. S.

W środę odbyło się w lokalu  O. K. R. 
P. P, S. zebranie pocztowców i robot­
ników Państwowej W ytwórni A par. Tel. 
i Telefonicznych. Przewodniczył p. 
Dzierżanowski, przemawiali tow. Za­
wadzki, Godułowski, Zając, Chruściel i 
Kowalew. Uchwalono poparcie dla li­
sty P. P. S. przy wyborach do Rady 
Miejskiej i udział w pochodzie 1 maja.

ZEBRANIA 
WYBORCZE P. P. S.
MASÓWKA NA FABRYCE B-CI 

ŁOWIECKICH.
W czoraj odbyła się masówka na fabry 

ce B-ci Iłowieokich. Przem awiali tow. 
tow. Pawlik i Białecka. Robotnicy po 
przemówieniach naszych towarzyszów, 
postanowili przystąpić do Związku Spo­
żywców.

W IEC P. P. S.
Dnła 30 kwietnia w sobotę o godz. 

5.30 po południu odbędzie się wielki wiec 
na Grochówie przy stacji kolejki.

Przemawiać będą tow. Praussowa i 
itow. Kowalew. Tematem w iecu spra­
wa wyborów do Rady Miejskiej. Towa­
rzysze, stawcie się licznie.

MASÓWKA W A WIACIE.

W czoraj o godz. 4-tej po południu odbyła 
się m asówka w Awiacie przy licznym u- 
dziale robotników . Przem aw iał poseł tow. 
Jaw orow ski, k tó ry  om ów ił znaczenie św ię­
ta  1 Maja. Przechodząc do aktualnej spra­
wy w yborów  do R ady M iejskiej, mówca, 
jako hasła naczelne P. P. S. stawia: budo­
w ę domów dla robotników , celowe roboty 
publiczne, k tó re  są jedynym środkiem  dla 
zlikwidowania bezrobocia w W arszawie, w 
dalszym ciągu domaga się budow y szkól, 
szpitali, ochron, przytułków  dla starców  i 
kalek . Specjalną uwagę pośw ięcił tow. Ja­
worowski spraw ie uporządkow ania przed­
mieść całkow icie zaniedbanych pw ez obec­
ną w iększość rządow ą.

MASÓWKA PRZED FABRYKĄ KARABI­
NOWĄ NA DWORSKIEJ.

W czoraj odbyło się zebranie przez fabry­
ką karabinow ą przy ulicy Dworskiej. P rze­
m aw iał ław nik P. P, S. tow. Szczypiorski. 
W przem ówieniu swoim poruszył znaczenie 
haseł majowych dla klasy robotniczej.

N astępnie oinówił znaczenie sam orządu 
dla klasy robotniczej. Hasłem naszem jest 
opanow anie sam orządu w arszaw skiego przez 
polskich socjalistów, jak to  już zostało do­
konane w W iedniu. Towarzysz Szczypiorski 
rozpraw ił się na miejscu z w ichrzycielskie- 
mi zakusam i komunizmu, w ykazując całko­
wite bankructw o komunizmu na zachodzie 
Europy.

PO ZGONIE F. PERLĄ
K0ND0LENCJE

Kom itet okręgowy i miejscowy Pol­
skiej Partji Socjalistycznej w Poznaniu 
przesyła wyrazy głębokiego żalu i współ­
czucia z powodu zgonu tow. Feliksa 
Perlą, nieodżałowanego twórcy i nie­
strudzonego pjoniera socjalizmu.

Z powodu dotkliwej i niepowetowanej 
straty , jaką poniosła nasza organizacja 
wskutek zgonu tow. Perlą, zasłużonego 
duchowego przywódcy polskiego so­
cjalizmu, wyrazy współczucia i żalu 
przesyła

Łódzki okręgowy Komitet Robot­
niczy Polskiej Partji Socjalistycz­

nej.

Łączymy się z wami w żalu po niepo­
wetowanej stracie założyciela P. P. S. 
i współbudowniczego niepodległości na­
rodu, towarzysza Feliksa Perlą.

O.K.R. P.P.S. Cieszyn, 
Machej, Reger.

Odczuwając w raz z całym proletarja- 
tem polskim, zorganizowanym w P.P.S. 
bolesną stratę, jaką ponosimy z powodu 
śmierci jednego z najwytrwalszych bo­
jowników o niepodległą Polskę i socja­
lizm, a zarazem  bohaterskiego redak to ­
ra naszego „Robotnika", Feliksa Perlą,

ślemy wyrazy najgłębszego żalu, rod ;1'  
nie zaś najserdeczniejsze współczucie 

Organizacja Pabjanicka
Pluskowski, Szczerbowski-

W strząśnięci do głębi wiadomością 3 
śmierci Feliksa Perlą, przesyłam y wy­
razy najgłębszego współczucia

Buberowie.

Droga Pani Tereso! Nie znajduję słów, 
k tóre możnaby Wam przesłać na pocie­
chę.

Niech W as krzepi myśl o tej wielkiej 
miłości, jaką żywiliśmy dla Drogiego 
Zmarłego i jaką żywić będziemy zawsze 
dla Jego pamięci.

Krzysia.

Z powodu nieodżałowanej s t r a t y  prze* 
zgon tow. Dra Perlą przesyłam  wyrazy 
najserdeczniejszego współczucia.

Z soc. pozdrowieniem
Dr. Bronisław Feller.

Towarzyszce Perłowej składam  wyra* 
zy współczucia. Ideja propagow ana prze* 
towarzysza Felka będzie dalej żyła. Po­
stać towarzysza Perlą jest jedną z naj­
większych postaci w walce o niepodle­
głość Polski. Lud robotniczy o tem nie 
zapomni.

Edward Dąbrowski.

ZEBRANIE W WARSZTATACH TRAM­
WAJOWYCH NA WOLI.

W czoraj odbyło się zebranie w w arszta­
tach  tram w ajow ych na W o li Przem awiał 
tow. Downarowicz. Mówca po omówieniu 
socjalistycznych haseł majowych, wskazał, 
jak olbrzymie dziedziny życia codziennego 
reguluje sam orząd i co P. P. S w ywalczyła 
dla pracow ników  miejskich.

ZEBRANIE W  WARSZTATACH MIEJ­
SKICH NA NISKIEJ.

W  godzinach południowych odbyło się ze­
branie w  W arsztatach  M iejskich na Niskiej. 
Przem aw iał tow. Haupa, k tó ry  na szeregu 
przykładów  w ykazał znaczenie sam orządu 
dla klasy robotniczej. Tow. H aupa podniósł 
między innymi, że p łace w w arsztatach  miej 
skich są niesłychanie niskie.

ZEBRANIE W POCISKU PRZY UL. MIŃ­
SKIEJ.

W czoraj odbyło się zebranie przed fabry­
ką  Pocisk, przy ul. Mińskiej. Przew odniczył 
Iow. K arpiński. Przem aw iał tow. Gruszko,

N astępnie przem aw iał tow. Truszkowski.
Tow. Kowalew omawiał wybory do R a­

dy M iejskiej. Postanowiono głosować na 
P. P. S.

MASÓWKA W FABRYCE NARZĘDZI 
ROLNICZYCH NA RAKOWIECKIEJ.

W  godz. wieczorowych odbyło się zebra­
nie robotników  w fabryce narzędzi- rolni 
czych pirzy ul. Rakowieckiej. Robotnicy en ­

tuzjastycznie przyjęli przedstaw icieli P. 7’ 
S. tow. tow. H aupę i W ójcika. Celem wy­
słuchania ich przem ówień w fabryce przer­
wano. pracę. Zebranie zostało zakończoOe 
okrzykam i na cześć socjalizmu, św ięta 1 - Ś °  
Maja i na część przyszłego zw ycięstw a li­
sty socjalistycznej do R ady Miejskiej.

RADYKALI A WYBORY
W e  w czo ra jszy m  „G ło s ie  P ra w d y "  P* 

S tp ic z y ń sk i o św iad cza , że  o b ó z  g ru p u ­
jący  się  d o k o ła  jego  p ism a  w eźm ie  u" 
d z ia ł w  W yborach  z p ro g ram em , który 
u jaw n i w  n a jb liż szy ch  d n iach .

O bóz te n  je d n a k  d ą ż y ć  b ę d z ie  d o  **' 
tw o rz e n ia  jed n o liteg o  f ro n tu  d e m o k ra ­
ty czn e g o  ce lem  zg n ie c e n ia  en d ek ó w .

P . S tp ic z y ń sk i n ie  p isze , k tó r e  s tro n ­
n ic tw a  czy  g ru p y  m a ją  b y ć  o b ję te  prze* 
fe n  fro n t.

KALENDARZYK 
'  WYBORCZY
W  dn. 4, 5, 6  m a ja  sp isy  w y b o rc ń ^  

b ę d ą  w y ło ż o n e  do  p rz e jrz e n ia . W szy ­
scy  w y b o rc y  p o w in n i sp ra w d z ić , czy 
w c ią g n ię to  ich  na  lis ty . S k a rg i i rekl® ' 
m ac je  n a le ż y  k ie ro w a ć  d o  p rzew o d n iczą ­
cego  o b w o d o w e j kom isji w y b o rcze j. (J®* 
w iad o m o , W a rs z a w a  je s t p o d z ie lo n a  
209 o b w o d ó w  w y b o rczy ch ).

N a  9, 10 i 11 m aja  p re z e s  g łó w n e j ko­
m isji w y b o rcze j w y z n a c z y ł te rm in  sk ła ­
d a n ia  lis t k a n d y d a tó w .

PAWEŁ MORAND.

LUSTRO 
0 TRZECH ODBICIACH

(tłóm. z francuskiego), 
(dokończenie).

Nie w ystarczyłby ten ciekawy „inter­
view -express" towarzyskiego dziennika, 
ażeby mnie skłonić do odwiedzenia pan­
ny Rabinowicz, gdyby nie przypadek, 
dzięki którem u poznałem ją.

Odkryłem  w niej osobistość bardziej 
prawdziwą, niż jej rzeźba, k tó ra  była 
więcej w arta  od swojej pracowni.

A talja została poczęta w ponurych 
warunkach, przez nędznych rodziców. 
Jej ojciec był przez całe życie niezrozu­
miany i skończył jako warjat. M ieszka­
jąca z nic razem  m atka jest uszminko- 
waną czarownicą z ustami jak bagno peł­
ne wyziewów, z włosami jak krzesła  z 
powyrywanem włosiem, oczy m a zbrod­
nicze, chociaż ręce złożone do modli­
twy. W idzi się takie stare w Berlinie, w 
poczekalni czwartej klasy na dworcu 
Śląskim. W iecznie stoi pode drzwiami. 
O tw iera z podejrzliwym wyrazem tw a­
rzy, mierzy cię z góry od dołu, z praw a 
na lewo i jak się to mówi na W schodzie— 
podwójnym żydowskim spojrzeniem: ro ­
biąc oczami znak krzyża.

Opuściły Stanisławów temu dwa lata, 
pieszo. D otarły do Francji przez zachód, 
zbliżając się powoli do Paryża. W dzień 
spacerow ały po alei des Gobelins, w je­
dwabnych sukniach, a nocą w racały na 
spoczynek do swojej lepianki z drew nia­
nych pudeł po mydle. A talja dostosowy­
wała się łatw o do dzielnic Paryża. W 
Mont Rouge sprzedaw ał puste butelki; 
w Deufert Rocereau sprzedaw ała siebie; 
w Passy sprzedaje rzeźby, a rzeźbić nau­
czyła się przechodząc przez Montpar­
nasse. Za niemi przybędą niebawem, gro­
m adzący się po drogach Europy, bracia, 
siostry, wuje, cała rodzina złoczyńców 
pochowanych w jaskiniach grill-roomów,

uzbrojonych w strzykaw ki Paravaza, o- 
wą współczesną broń.

Ale A talja nie jest bardziej odpowie­
dzialna za swoją rodzinę, niż za swoje 
szaleństwa.

Gdy po raz pierwszy udałem się do 
niej, zastałem  ją we łzach. Uspokojona 
płaczem, nie zasłonięta tarczą samo­
bójstw w kąpieli, zatrutych kwiatów, 
bezsenności, niezwykłych przygód pod­
różniczych, pozostaw ała kobietą godną 
uwagi i być może współczucia.

— W szystko skończone — rzekła. — 
Przychodzi pan w porę. Pijana jestem po 
tylu kielichach goryczy. Conajmniej dzie­
sięć razy zrywałam z moim kochankiem. 
Tyle wielkich miłości rozpoczyna się 
tak! Po każdem  doświadczeniu upada 
nowy powód ażeby oszczędzić się i obej­
mujemy się jeszcze bardziej ogołoceni. 
A jednak pełni jesteśmy miłości jedno 
dla drugiego. Otrzymuję od niego codzien 
nie gorące słowo i biorę je w głąb samej 
siebie. J a  wezmę górę. On już nie może. 
Zresztą jest to ktoś raczej słaby. Miłość 
gó męczy bardzo szybko. Jak b y  choro­
wite dziecko. „Gdy jest ciemno, boję się 
bardziej w twojej pościeli, niż w lesie", 
mówi do mnie. Ponieważ jest bezczyn­
ny i leniwy, zostaje tu  u mnie całemi 
dniami; nie wspominając już naw et o mo­
jej gościnności nocą. Czas mu się nie dłu­
ży, chociaż jestem nudna, tA leż tak!) Nie 
potrafiłabym  żyć w otoczeniu ludzi bar­
dziej odemnie wartościowych. Jestem  
kobietą wschodu; konieczni mi są paso- 
rzyci, biedni krewni, nędzniejsi odemnie, 
w oczach których nabrałabym  całej waż 
ności, do jakiej mam prawo. Mam wiel­
kie potrzeby. On tylko mnie potrzebuje.

— Znaczy, że ma wielkie potrzeby.
—...Raczej inteligentny. Kulturalny —

tak! S taranna kultura! Znaczony przez 
Jezuitów . Kocha swoje przyzwyczaje­
nia. (Dzisiaj są drogie). W ierzy we wszy­
stko co mu powiem. Nie wątpię, że jest 
mi wierny,

— Nie rozumiem, doprawdy, dlaczego 
pani go kocha? - -

— Bo jest moim przeciwieństwem. 
Tem wszysłkiem, czembym pragnęła 
być sama. Tak jesteśmy do siebie nie­
podobni, jak gzyms do uśmiechu. P rze­
wyższam go we wszystkiem, co się da 
zdobyć; ale gdy idzie o resztę? Jest do­
bry, jest wrażliwy i jest uczuciowy jak 
paryżanin. Je s t spokojny i panuje nad 
sobą, dumny ze swoich „odbić" — to 
jego słowo, niema trosk o swoje dzie­
dzictwo, podtrzym ywany jest przez swo 
ją  kastę. Musi pochodzić z bardzo wy­
sokiego rodu. Niezbyt bogaty; piękny i 
wykwintny. W ytw orny mężczyzna. Mo­
że się przyznawać do swojej narodow o­
ści. Nie rozumie mojej rzeźby. Nie po­
siada ani jednego w arjata w rodzinie. 
Może iść naprzód, a nie w yrastają do­
koła niego żadni wrogowie. W szystko 
jest w nim ograniczone prócz sumienia. 
Ani nie jest bezbożny, ani niesforny, ani 
despotyczny. Jego serce nie dzieli się jak 
nasze, między tłustym  królem, k tóry  nu­
rza się w  rozpuście, a prorokiem, który 
przeklina. Czuję już, że mu przeba­
czam...

— Niech mi pani mówi o nim jesz­
cze.

Nawpół przym knięte niby okienka w 
celach więziennych, oczy otworzyły się 
szeroko.

— Cóż to pana obchodzi, przecież go 
pan nie zna, i, być może, oddam się 
panu....

III.
Bywają kobiety, k tóre  niczem się nie 

zdradzają. Posiadają fizjonomję ceremo- 
njalną, wymuszoną, nogi zaciśnięte, wiel­
ki palec schowany w pięści, nos tragicz­
ny, usta wąskie jak w stążeczka legji ho­
norowej.

Łucja jest nadęta, zmysłowa, robi w ra­
żenie towarzyskiej i tak  bezwolnej, iż 
zdaje się co chwila, że się ją posiada. 
Aby ci odpowiedzieć, odmyka nogi. A 
jednak niepodobieństwem  jest wydobyć 
z niej cokolwiek. Bardziej jest w sobie 
zam knięta, niż dziewica, niż ksiądz. T a­
jemnica zawodowa. Swoje sny trzym a 
pod kluczem. Nikt nie zdołał zebrać

przeciwko niej poszlak, ani pierwszej 
poszlaki. Kłamie, gdy tego zachodzi p o ­
trzeba. Jeżeli nie chce mówić, śmieje się, 
śmiechem przypominającym skrzypienie 
bloków. Nie zdradziła jej nigdy ani po­
czta, ani telefon, ani posługaczka k tó ­
rą  oddaliła, ani ukochana przyjaciółka.

Nie ulega łzom, nocom księżycowym, 
potrzebie. Jest biedna, mieszka sama w 
domku podmiejskim, który czuć potraw ­
ką z królika. Salonik orzechowy, mniej 
więcej w stylu Ludwika XV-go, na ścia­
nach pantofelki z muszel. Ma ranę w  płu 
each i umrze od niej. Je s t to mała fran­
cuska robotnica, prosta, skrom na i su- 
trowa. Gdy spożywa podwieczorek, 
przełamuje biskwit nad szklanką, pije u- 
nosząc mały paluszek.

Rozstaje się z tobą ze słowami: „bar­
dzo przyjemnie" i czytając powieść, my­
śli: „jak to jest dobrze powiedziane".

Ja, który  pobudzam do zwierzeń, — 
nie mając po temu innych danych prócz 
wielkich uszu — ja który  z czasem sta­
łem się rodzajem muzy wyznań, nie po­
trafię wydobyć z Łucji ani jednego dźwię 
ku. Niema nic równego tym otw artym  
twarzom, rozpłaszczonym ciałom, k tóre 
właściwie nie oddają się nigdy. Kobiety 
są zwycięstwem słabości. A jednak, pe­
wnego dnia trzymam ją tak  Blisko sie­
bie, iż, by wydobyć się z mego uścisku, 
Łucja przyznaje, jak wielką słodycz u- 
czuwa, że jest wierną.

—- Komu? Dlaczego nie mówisz mi 
o nim nigdy?

— Bo nic o nim nie wiem. Spotkałam  
go przypadkowo na ulicy. On jest pa­
nem. Czekam na niego zawsze. Nosi 
jedwabne koszule (są całe jedwabne, 
nietylko przody). Nie oddaje się miłości 
w kapeluszu na głowie. Ma rękaw iczki 
skórzane do prania. Ilekroć przychodzi, 
prosi zawsze o czyste ręczniki. W łóż­
ku nie pali. BledziUtki jest jak ci boga­
ci, Mówi mi, że nie jestem już biedna; 
chciałabym temu wierzyć. Ale byłam 
już w tak  strasznej nędzy, że biedną 
pozostanę na zawsze; kiedy zapadam  na 
zdrowiu, idę mimowoli do szpitala. Cza­

sami nie widzę go przez długie miesiąc®' 
Niech się dzieje jego wola, jego okrutń3 
wola.

— Dlaczego uległaś mu?
— Dlaczego? Pragnął mnie z taką **' 

łą, że opór wyczerpywał mnie. Nie W1* 
domo, co mu rzec. Na wszystko ma <**' 
powiedź,

— Co jeszcze? _ j
— Nic. Śpiewam czasem: Gdy się j6* 

zakochanym, jest się zawsze szczę®* 
wym.

Przysięgliśmy sobie należeć wyłąc*° ' 
do siebie. Jedną jedyną rzecz wiem 
całą pewnością, a mianowicie, że w 
łem jego życiu niema i nie będzie 103 
kogo, prócz mnie. Tak, jestem szczę*1  ̂
wa. Instynkt mnie nie zawodzi. Mój b>e 
dny....

IV. Epilog.
Był moim przyjacielem. Nie w i d z ie^ 

my się od — lat. , 0
Znalazłem go pewnego grudniów?*- 

poranku leżącego po jednej stronie,®* 
sy Quarante-Sous. Jaskółka, k tóra . 
w ała nisko uderzyła go jak kamień, j11!^  
dzy oczy. Pędził w tempie stutrzyd* 
stu kilom etrów na godzinę, stracił Pr* 
tomność i puścił kierownik. Tera* 
gorywał. Szyba samochodu p rz e c i^  
mu piersi. Bujna krew  w siąkała w * 
mię czarną, rozoraną jesiennemi rC> - 
tami. Zanim skonał, poprosił mnie. * 
bym doniósł tę wieść trzem kobi? ^  
których imiona podał mi: były to im1 ^ 
na Pearl, Atalja, Łucja. W l e n , slP°^j» 
dowiedziałem się nagle, że zwierz6 
trzech kobiet obejmowały jednego m 
czyznę i że tym mężczyzną on był ^  ^  
nie. Trzem pieśniom nuconym w P ^p J- 
odpowiadał ten sam głos skargi t a k _  
miennie, .że można było raczej Pr fYŁ^, 
minąć, iż odnoszą się do najbardziej r ^  
niących się od siebie kochanków »*
tego samego. , v

Dziś jeszcze n a  w sp o m n ien ie  ty ę  ^  
powiadań, wydaje m i że 
trzech przyjaciół i że w sz y s tk ic h  t** 
zabiła jaskółka.
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JAK rząd  zakupuje
ŻYTO ZAGRANICĄ?

ty

p - n i e z a b y t o w s k i  w i n i e n  
n a t y c h m i a s t  u s t ą p i ć .

Wczoraj wieczorem odbyła się u 
, lcepremjera Bartla kilkugodzinna 

onferencja, w której wzięli udział 
^n istrow ie  Skarbu, Spraw Wewnę- 
^znych oraz Przemysłu i Handlu, 
eniatem konferencji była kwestja 

^uspraw iedliw ionej i nagłej zwyżki 
Cen zboża w okręgach wielkomiej­
skich.
.Postanowiono powołać do życia 

Niezwłocznie specjalną organizację 
Państwową pod przewodnictwem 
Pr*edstawiciela Min. Spraw We- 
^N^trznych i przy współudziale de­
n a tó w  Ministerjów Przemysłu i 
**andlu, Skarbu oraz Banku Rolnego 
0 zakupienia zagranicą większej 

Partji żyta i sprzedawania go w mia- 
r? potrzeby na cele konsumcyjne po 
Cenie zakupu.

Tyle komunikat półurzędowy.
Po wywiezieniu zboża zagranicę 

yło do przewidzenia, że zajdzie po- 
2̂eba sprowadzenia na przednówku 

*ho£a z 2agraniCy { ż e  zboże to bę- 
j^Je znacznie droższe od krajowego.
■ *a nas zwyżka ceny zboża w okrę- 
«ach wielkomiejskich nie jest ani 
^uspraw iedliw iona, ani nagła, 

rzewidywaliśmy i uprzedzaliśmy 
v^^d, że taki będzie wynik polityki 

Niezabytowskiego i że taka sa- 
polityka wywozowa uprawiana 

Przez Rząd p. Wł. Grabskiego spo- 
odowała załamanie się złotego w 
*25 roku.

, Sprowadzanie zboża z zagranicy 
ata!nie odbije się na naszym bilansie 
andlowym ie z  względu na to, czy 
idziemy drogo, czy tanio zboże ku- 

P°wali.
A koszta nowego aparatu  państwo-

Min. Niezabytowski powinien jak- 
airychlej ustąpić!

TRUP W WALIZIE
2-gi dzień  procesu.

apelacyjny rozpoczął badanie świad-

Pierwszy zeznawał Szejnlder, wywia- 
peflicji, który prowadził docihodze- 

w sprawie Królikowskiego. Stwierdził 
***> i i  domy, w których znaleziono części 

owia trupa Michałowskiej znane były 
i “łfflcowiskiemiu z czasów jego służby w 

gdyż Praiga była właśnie jego rejo- 
1 “• świadek stwierdza, iż, po okazaniu

' foitoigrafji Michałowskiej, ten oświad- 
i i  była ona u niego w Cytadeili. Szejn- 

T utrzymuje iż św. Fłitegee mówił mu w 
śledztwa, iż Królikowski był u nie- 

22-go bardzo krótko i śpieszył się „ma 
na dworzec Wschodni". W kom- 

°ntaoji z Fliegenem św. zeznanie to je- 
1 stara się zmienić, tak iż ostatecznie
tłijw

można mc z  mego zrozumieć.
Szejrider stwierdza również iż w o- 

poprzedzającym wykrycie zbrodni,
, mówił dużo o oczekujących go pienią- 
? k tó re  miał mu jakoby przysłać wuj 

Ameryki.
Pieniążek. Nie umie określić czasu 

 ̂ Wkim słyszał od osk. o odwiedzaj ąc ej 
' / ‘ kobiecie w futrze. Zaprzecza własnym 
//^an iom  w sądzie okręgowym, kiedy to 

żymywał iż rozmowa ta  toczyła się po- 
1 i 6 marca.

• Przybyłowska, zarządzająca pralnią, 
.łj ^ d z a  iż ten rodzaj papieru od mydła, 

laka zawinięty był trup Michałowskiej 
V*Vwieziony był tylko jeden raz, w paż- 
/ ’oi Wilku czy listopadzie r. ub. Qd 15 sty- 

pralnia była nieczynna. Papier, w 
ih.1, m kył° zapakowane mydło, z reguły 

rwany na strzępy i wyrzucamy do 
fef01’ ‘U^ I>â 0®Y'
“w. EUinek, współlokatorka Fliegena, 

^"^erdiza, iż 22 Królikowski siedział u 
r, w mieszkamau do późnego wieczora. 
j^tySadcza również iż św. Szejnkier badał 

' 10 razy „w celu ustalenia dat”.
, ^sis dalsze badanie świadków i eksces

l  k .

W piątek, dnia 29 kwietnia r. b. 
o godz. 5 m. 30 po poł. 

y  odbędzie się
**°dw0rzu W. O. K, R. (AL Jerozolim*

skie 6)

WIELKI WIEC
j na temat:
) 1-szy Maja; 

Wybory do rady miejskiej a spra- 
 ̂bezrobocia w stolicy. 

J  Walka o wskaźnik drożyźniany. 
btft^P 0tnicyl w Waszych rękach jest po- 

vyfn*e Wasze> doli. Liczne stawienie 
k. Wasze na wiec będzie dowodem, iż
{*, per®cie postulaty wysuwane przez 
st. na terenie Rady Miejskiej m.
^lą 2aw7 — rozszerzenia robót w
tobot*atrUc*n‘ec*a PozostaiTcb mas bez- 

^Ywajcie wprost z robót na wiec. 
&0sej Pr*emawiać będą tow. tow.: 
S m  Rajmund Jaworowski, ławnik 

, . Szczypiorski, radny Tadeusz 
ański, Stefan Haupa i Soironjusz 

Kowalew.

KTO CHCE MIEĆ SOCJALISTÓW — WINIEN 
ICH SOBIE WYCHOWAĆ

Z powyższego założenia wycho­
dząc, partje socjalistyczne powołały 
do życia organizację Socjalistycznego 
wychowania dzieci robotniczych.

Ustrój kapitalistyczny nadał spe­
cjalne piętno dzisiejszej kulturze. 
Klasa robotnicza, wzrastając w tem 
środowisku, z konieczności wchłania 
w siebie tradycyjne zwyczaje starej, 
przeżywające się epoki własności 
prywatnej. Ustrój ten sprzyja rozwo­
jowi egoizmu brutalnego. Zm ateria­
lizowana zaś młodzież jest zaporą w 
walce o rozwój wyższych form ustro­
ju społecznego.

To też socjalistyczne wychowanie, 
opierając się na moralności altrui- 
stycznej, uspołecznionej, ma na celu 
uczynienie młodego pokolenia szczę- 
śliwszem — w imię zasady wielkiego 
myśliciela, że: „Postęp tkwi w czło­
wieku — nie może być postępu tam, 
gdzie ludzie nie w zrastają duchowo". 
I dlatego też socjalizm walczy nietyl- 
ko o poprawę warunków materjal- 
nych, lecz również o pełnię życia 
wewnętrznego, o pełnię kultury. Za­
sadą socjalistycznego wychowania 
jest jaknajwyższe uzdolnienie jedno­
stki do społecznie produktywnej pra­
cy, co da jednostce zadowolenie, o- 
gółowi zaś przysporzy jaknajwyż- 
szych wartości społecznych.

Stosunki szkolne i wychowawcze 
we wszystkich krajach Europy noszą 
piętno klasowe, oparte na przywile­
jach, uświęconych tradycją. W A- 
meryce zaś, nie obciążonej tradycją, 
o kierunku i poziomie wychowaw­
czym decydują potentaci dolarowi w 
roli fundatorów i opiekunów rozmai­
tych instytucji. W ostatnich dziesiąt­
kach lat podobny wpływ kapitali­
styczny ujawnia się również w Niem­
czech. Wogóle Europa zaczyna na­
śladować Amerykę pod względem o- 
panowania przez kapitał wyższych 
uczelni fachowych. W ielkie przedsię­
biorstwa przemysłowe w Niemczech, 
zwłaszcza w okresie powojennym, 
zaczynają organizować szkoły zawo­
dowe dla swoich pracowników.

Widzimy więc, że na obu półku­
lach świata, szkoły wyższe przezna­
czone są tylko dla pewnych sfer spo­
łeczeństwa, co ma właśnie na celu 
pogłębienie różnic klasowych przez 
wyodrębnienie oświaty. Najwidocz­
niej ujawnia się to obecnie w Niem­
czech. W Turyngji rząd socjalisty­
czny wcielił w życie powszechne

nauczanie w szkołach niższych, śre­
dnich i najwyższych. Narazie w dro­
dze ustaw zdemokratyzował organi­
zację szkół wyższych, nie mając je­
szcze czasu na zmianę istotnego sy­
stemu nauczania, a już wywołało to 
żywy protest klas posiadających, nie- 
tylko w Turyngji, ale w całych Niem­
czech. Reakcja zw artą falangą, wraz 
z profesorami uniwersyteckimi na 
czele, wystąpiła z przeciwną ustawą, 
mającą zapobiec „zwulgaryzowaniu" 
wyższej nauki.

Dotychczas, niestety, naogół kla­
sa robotnicza zamało zajmowała się 
szkolnictwem, Jak  ważną zaś kwe- 
stją jest rozbudzenie tego zaintere­
sowania najdowodniej świadczy Au- 
strja, której imponujące rezultaty w 
tej dziedzinie budzą powszechny po­
dziw i zmuszają do uznania i współ­
pracy nawet żywioły, stojące zdała 
od obozów politycznych.

W szak dzięki socjalistycznej Ra­
dzie miejskiej w Wiedniu, w myśl 
nowego planu nauczania, wprowa­
dzono w szkole system uspołecznio­
nego wychowania, który usuwa przy­
najmniej w szkole różnice klasowe i 
dopomaga do wykorzenienia dawne­
go systemu przywilejów.

Sama forma demokratycznego u- 
stroju nie jest wystarczająca do zde­
mokratyzowania społeczeństwa. Mu­
si to nastąpić w drodze uświadomie­
nia, w drodze przeorania i zrewolu­
cjonizowania dusz ludzkich. Duch, w 
jakim odbywa się nauka, stanowi o 
przyszłości ustroju. W ychowanie mu­
si zamienić się na środek samopo­
mocy proletarjatu w walce klasowej. 
Oznacza to walkę o duszę, o sposób 
myślenia nowej generacji, mającej 
stworzyć „moralność nową, kształ­
tującą się w niezmierzonem morzu 
pracy".

Zrzeszenia rodziców i nauczycieli, 
torujące drogę tej pracy, muszą naj­
szersze objąć koła. W tym kierunku 
zdąża właśnie praca Robotniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci.

Towarzyszki i Towarzysze! od W a­
szej pomocy i zrozumienia zależeć 
będą rezultaty  pracy. Dopomóżcie w 
tej budowie Odrodzenia Ludzkości 
od podstaw w imię hasła:

„Potęga wyzwoleńczej idei socja­
lizmu zależy od moralnej wartości 
proletariatu",

Antonina Szererowa.

RZĄO A PAST-a
Na list otwarty do mii. Miedzińskiego, 

ogłoszony niedawno w „Robotniku” Mini­
ster]' mu Poczt i Telegrafów wyjaśnia za po­
średnictwem PAT-a, co następuje;

1) Kapitał akcyjny Spółki ustalono we 
frankach francuskich na żądanie Mimiste- 
rjum Poczt i Telegrafów, kapitał ten nastę­
pnie został przewałutowamy na złote w 
złocie podług kurwu w dtniu zorganizowa­
nia Spółki. Wpłacany kapitał zagraniczny 
obliczalny był według kursu w dniu każdo­
razowej wpłaty, przyozem różnica, wyno­
sząca 1.347.211,21 zł. w złocie została 
przez grupę akcjooarjuszów prywatnych 
dodatkowo wpłacona dnia 2-go stycznia 
1925 r.

W (en sposób udział ak cjo.oarj usizów 
prywatnych został wniesiony w walucie 
pełnowartościowej i państwo, jako wspól­
nik , nie poniosło żadnych strat z tego ty­
tułu.

t)  Wynagrodzenie członków zarządu wy­
nosi nie 20 proc., leoz sumę stokrotnie 
mniejszą, L j. 0.2 proc. Członkowie zarzą­
du z ramienia Rządu otrzymują po 196 zł. 
87 gr„ a nie 300.000 zł., prezes zaś — 430 
żł. 63 gr. miesięcznie a nie 600.000 zł.

Wiadomości o olbrzymiem wynagrodze­
niu członków zarządu prostowane były już 
wielokrotnie zarówno na łaniach „Robotni­
ka ’ (10. 8. 1926), który je obecnie powta­
rza, jak i „Głosu Prawdy", na który się to 
pismo powołuje (15. 8. 1926 i 13. 3. 1927).

3) Co dotyczy urzędników, którzy pełnią 
obowiązki azłonków zarządu w Polskiej

** i f * n  i )  m i i  " u  ą

PRZYJAZD 
G. K. CHESTERT0NA

W czoraj o godz. 8 m. 30 p rzy jechał 
do W arszaw y pociągiem  z P aryża  zna­
kom ity  p isarz angielski G. K. C h este r­
ton  z m ałżonką.

P ana  C h este rto n a  w itali na dw orcu 
przedstaw ic ie le  Pen-k lubu , w  im ieniu 
k tó rych  przem aw ia ł p. F erd y n an d  G oe­
tel, a  ta k że  rep rez en ta c ja  I pu łk u  szwo­
leżerów , w im ieniu k tó rego  p rzem aw iał 
pu łk . W ieniaw a-D ługoszow ski.

Pani C heste rton  w ręczono kw iaty .
Państwo Chesterton zamieszkali w 

hotelu  Europejskim .

Akcyjnej Spółce Telefonicznej, wyjaśnić 
należy, że Rząd, jako właściciel */7 akcyj, 
musi mieć i ma w  zarządzie Spółki swoich 
przedstaw  cieli. Przed zawarciem spółki 
pertraktacje z  kapitałem zagranicznym po­
wierzone były prziez Radę Ministrów Mini­
strowa Poczt i Telegrafów i wiceministrowi 
Skarbu, podpisanie zaś umowy zlecone zo­
stało wiceministrowi Poczt i Telegrafów p. 
Dobrowolskiemu.

Żaden z wymienionych nie był i ore jest 
członkiem zarządu Polskiej Akcyjnej Spół­
ki Telefonicznej.

Zmarły we Lwowie r. b. ind. Gadomski 
podpisał umowę nie z ramienia rządu pol­
skiego, lecz z ramienia Polskiej Akcyjnej 
Spółki Telefonicznej, jako jej ówczesny 
prezes.

Obecni członkowie zarządu P. A. S. T-y 
z ramienia Riz^du; pp. taż. Kazimierz Si- 
wieki, jako prezes, Franciszek Sienkiewicz 
— wiceprezes, Zygmunt Fraczkowski — 
członek zarządu (inż. Daszyński i p. Pajor 
są zastępcami członków zarządu) nie zo­
stali przez P. A. S. T-ę wybrani, lecz 
wyznaczeni przez Rząd. Pensje swe otrzy­
mują za pośrednictwem Ministra Skarbu 
w wysokości określonej przez Ministra 
Skarbu, niezależnie od dochodów Spółki.

P. inż. Jasiński nie pełni i nie pełnił ża­
dnych fumkcyj w zarządzie P. A. S. T., na­
tomiast jest inspektorem rządowym dla 
beizpośredniego nadzoru rządowego nad 
Spółką,

WYROK W PROCESIE 
0 ZDRADĘ STANU

KPT. MIKUTA SKAZANY NA 14*  
LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA.

Wczoraj wojskowy sąd okręgowy o- 
głosił wyrok w sprawie kpt. Mikuty, o- 
skarżouego o dwukrotną zdradę stanu 
i wydanie tajnych dokumentów Min. 
Spraw Wojsk.

Kpt. Mikutę skazano na 14 i pół lat 
ciężkiego więzienia.

I. K.

NIE REDUKCJI, LECZ STABILIZACJI 
PRACOW NIKÓW  MIEJSKICH!

KRONIKA POLITYCZNA
ZAKOŃCZENIE OBRAD RADY UBEZ­

PIECZEŃ SPOŁECZNYCH.
W  dniu 27 b. m. R ada U bezpieczeń 

S połecznych pod przew odnictw em  k ie­
row nika d ep a rtam en tu  dr. A dam czaka 
p rzep row adziła  szczegółow ą dyskusję 
nad insty tucjam i ubezpieczeń. W  cza­
sie dyskusji zgłoszono szereg popraw ek. 
Po ukończeniu obrad  z uw agi na to, że 
w iększość pozam iejscow ych członków  
rady  m e by ła  przygo tow ana do d łuż­
szych obrad  oraz, ab y  dać m ożność za­
stanow ienia się i zajęcia stanow iska mi- 
nisterjum  p rac y  i członkom  rad y  w obec 
zgłoszonych rezolucji posiedzenie odro ­
czono do dnia 9 maja. O gółem  zgłoszo­
no rezolucji 95.

WNIOSEK ROZWIĄZANIA RADY 
LUBLINA.

W joew oda lubelski p rzesła ł do M ini­
s te r jum S praw  W ew nętrznych  um oty­
w ow any w niosek rozw iązania R ady 
m iejskiej Lublina.

W  zw iązku z tem  należy  oczekiw ać 
w  najbliższych dniach rozporządzenia o 
rozw iązaniu  R ady Lublina i o  w yznaczę 
niu now ych w yborów .
OBRADY ZARZĄDU GŁÓWNEGO P. 

S. L. PIAST.
O negdaj i w czoraj ob radow ał w  W ar­

szaw ie zarząd  głów ny P. S. L. P iast.
O bradom  przew odniczy ł p rezes W i­

tos. O becnych było  24- członk. Zarządu.
R efe ra t po lityczny  w ygłosił W icem ar­

szałek  Ja n  D ębski. W  dyskusji pom. in. 
b ra ł udział M arszałek  Sejm u p. R ataj.

Po ukończeniu  obrad  jednom yślnie 
uchw alono votum  ufności dla p rezesa  
W itosa oraz usta lono  fezy polityczne, 
jako podstaw y  i w ytyczne działalności 
stronn ic tw a na najbliższą przyszłość ce­
lem  przed łożen ia ich odnośnym  ciałom  
p arty jnym  do p rzedysku tow an ia  i a k ­
ceptacji.

P ozatem  ustalono program  p rac y  orga 
nizacyjnej o raz p rzedysku tow ano  sp ra ­
wy prasow e.

NARADY CHADECJI.
Wczoraj obradował Zarząd Główny Chrze 

ścijańskiej Demokracji.
Prezes stronnictwa pos. J. Chaciński wy­

głosił programowy referat o sytuacji poli­
tycznej w Sejmie i kraju, poczem odbyła 
się długa i ożywiona dyskusja na temat po­
ruszonych zagadnień.

Uchwalono rezolucję treści następującej: 
Zarząd główny Ch.-D. wzywa klub poselski 
do podjęcia akcji, zmierzającej do zwołania 
Sejmu na sesję nadzwyczajną w celu do­
kończenia prac nad ordynacją wyborczą, u- 
stawami samorządowemi, o zgromadzeniach 
i stowarzyszeniach oraz załatwienia kwestji 
podwyżki płac urzędników i funkojonarju- 
szów państwowych.
OKÓLNIK W  SPRAWIE JĘZYKOWEJ W 

SZKOLNICTWIE.
W wydanym w dniu wczorajszym nume­

rze 6-tym Dziennika Urzędowego Min. W . 
R. i O. P. znajduje się okólnik Ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego do Kuratorjów Okręgów Szkolnych w 
sprawie języka napisów, ogłoszeń, obrad o- 
raz ksiąg i aktów szkolnych w szkołach 
i ochronkach państwowych, publicznych 
szkołach powszechnych oraz szkołach i o- 
chronkach prywatnych.

REDUKCJE W POLICJI.
W  zw iązku z obcięciem  budże tu  Min. 

S praw  W ew nętrznych  p rzez  Sejm n a s tą ­
pią, począw szy od m aja redukc je  zarów ­
no w  Głównej K om endzie Policji jak i 
w K om endach O kręgow ych P. P.

CZADZENIA NA POCZCIE.
M niister P oczt i T elegrafów  rozesła ł 

do w szystk ich  dyrekcyj okólnik, w k tó ­
rym  u stanaw ia szereg zarządzeń, m ają­
cych na celu uspraw nien ie funkcjono­
w an ia urzędów  pocztow o te legraficznych 
oraz um ożliw ienie publiczności ła tw ie j­
szego o rjen tow ania się.

WOJEWODA ŚLĄSKI W WAR­
SZAWIE.

W  czw artek  p rzyby ł do  W arszaw y 
w ojew oda śląski p. G rażyńsk i i by ł p rzy­
ję ty  p rzez  M inistra S praw  W ew nętrz­
nych, Min. R oln:c tw a i M inistra P racy. 

ŚLUB SYNA P. PREZYDENTA 
RZPLITEJ.

O negdaj w kap licy  zam kow ej odbył 
się ślub dr. F ran c iszk a  M ościckiego, 
syna p. P rezy d en ta  R zplitej z panną 
M arcjanną Paw łow iczow ną.

AMORTYZACJA PRZY PODATKU 
DOCHODOWYM.

P. A. T. douosi:
Mitn. Skarbu, na skutek przedstawienia 

Cenjfcr. Zw. Polskiego Przemysłu, Górni­
ctwa, Handlu i Finansów zarządziło, aby w 
roku podatkowym 1927 przyjmowano za 
podstawę norm procentowych odpisań na 
zużycie (amortyzację) wartość przedmio­
tów majątkowych, znajdujących się w bi­
lansie, w złotych parytetowych, przesza­
cowaną na złote obiegowe.

Jednocześnie Min. Skarbu upoważniło u- 
rzędy skarbowe do odraczania, na skutek 
indywidualnych próśb, podanych nie pó­
źniej aniżeli 30 kwietnia r. b„ termin zło­
żenia zeznania najdalej do 15 maja. Odro­
czenie terminu złożenia zeznania nie zwal­
nia od obowiązku wpłacenia połowy podat­
ku do 1 maja rb. Ewentualna dopłata win­
na być uzupełniona z chwilą złożenia ze-

PRZEGLĄD PRASY
ODKRYTE KARTY? — NIEMCY A 

POLSKA. — 1 MAJA.
„Kurjer P oranny" p rzy tacza  długi u- 

stęp  z a rty k u łu  prof. K rzyżanow skiego 
w  „C zasie" krakow skim , polem izującego 
z p. W ł. G rabskim  na tem at pożyczki 
zagranicznej. P rzy  tej sposobności 
prof. K rzyżanow ski rozw ija program  
gospodarczy R ządu. A u to r uzasadnia 
konieczność zaciągnięcia pożyczki za­
granicznej po trzeb ą  ożyw ienia naszej 
gospodarki i jej zdolności konkurency j­
nej z zagranicą, przyczem  tw ierdz i op­
tym istycznie, że p rzez zasilenie k ap ita ­
łem  am erykańsk im  tem po rozw oju  gos­
podarczego Polski może się s tać  szyb­
sze, niż w N iem czech.

N astępn ie prof. K rzyżanow ski w y­
wodzi, że spadek  w alu ty  na jesieni 1925 
r. odbił się najfa taln iej n a  m asach p ra ­
cujących, k tó rych  p łace  jeszcze się ob­
niżyły, co jest p raw dą. A le au to r zapo­
mina, że od m aja r. ub. w alu ta  w praw ­
dzie nie spadała , ale d rożyzna w ciąż 
rośnie, a w ięc p łace  rów nież m alały  i 
m aleją.

A  dalej tak  p isze: „O becni k ie row n i­
cy naszej naw y państw ow ej chcą rz ą ­
dzić na zasadzie program u praw dziw ie 
dem okratycznego , k tó ry b y  zapew nił lu­
dowi i urzędnikom  rac jonaln ie obm yśla­
ną zw yżkę p łac  is to tn ą  a nie nom inalną. 
Zrozumieli, że trw a le  podw yższyć p lace 
m ożna ty lko w zm ożeniem  oszczędności 
czyli k ap ita łów  w ew nętrznych  i sk iero ­
w aniem  zew nętrznych  do Polski... R ząd 
gra w o d k ry te  k a rty " .

W  od k ry te  k a r ty ?  Pom ijam y n araz ie  
spraw ę, czy program  oszczędności jest 
praw dziw ie dem okratyczny , czy nie, o- 
raz czy to  jest w ogóle rea ln y  program  
w naszych w arunkach , k iedy  ci, k tó rzy  
m ają co oszczędzać, nie chcą tego ro ­
bić, a ci co chcieliby oszczędzać, nie 
m ają z czego. A le uderza, że prof. K rzy­
żanow ski ca łą  po litykę gospodarczą 
R ządu uzależnia w prost od spraw y po­
życzki zagranicznej, podczas gdy R ząd 
w cale n ie  s ta ł na tem  stanow isku  i w 
w ynurzeniach  dotychczasow ych Min. 
S karbu  o raz p. B artla  w cale n ie  było  
m owy o pożyczce, jako o kam ieniu  w ę­
gielnym  po lityk i gospodarczej. Nie w ie­
m y w ięc, czy prof. K rzyżanow ski jest 
tu isto tn ie  w yrazicielem  poglądów  R z ą­
du, zw łaszcza, że do tychczasow a po li­
ty k a  gospodarcza R ządu, k tó rą  re p re ­
zentuje p. N iezabytow ski, n ie  pokryw a 
się z p rogram em  p. K rzyżanow skiego, 
a w każdym  raz ie  n ie  trak tu je  pożycz­
ki, jako p u nk tu  w yjścia rozw'oju gospo­
darczego.

W  „W arszaw iance" jest znam ienny 
a r ty k u ł p. S trońsk iego  o  s tosunkach  
polsko-niem ieckich . Pow ołując się na 
korespondencje w arszaw sk ie  w  „B erli­
n e r  T ag eb la lt" , w  k tó ry ch  au to r ich 
dochodzi do w niosku, że P olska, nie jest 
państw em  sezonow em , że w  in te resie  o- 
bu państw  leży  zaw arcie  uk ładu  han­
dlow ego i że należy  zan iechać obecnie 
w szelkich  rozm ów  na tem at zm iany gra­
nic polsko-n iem ieckich  —  p. S trońsk i 
po taku je  tem u stanow isku  i doradza 
to samo, co k o responden t niem iecki, 
t. j. porozum ienie w  sp raw ach  gospodar­
czych. P rzy lem  p. S trońsk i zapew ni* 
N iem ców, że P o lacy  bynajm niej nie czu­
ją do nich nienaw iści. S łow em  arty k u ł 
rozsądny, A le dlaczego p. S trońsk i i je­
go b liscy  przy jacie le  z endecji podno­
szą zaw sze gw ałt, ilek roć socjaliści pol­
scy m ów ią o m ożliwości porozum ienia 
z N iem cam i i podkreśla ją , że nie w szy­
scy N iem cy p ragną  w ojny odw etow ej?

Z kolei „Głos Codzienny", by  nie po­
zostać w  ty le za p rasą  chjeńską, w ypo­
w iada co „m yśli" o 1 M aja i socjalizm ie. 
„M yśli" te są w arte  stronnictw a, w  k tó ­
rego im ieniu pism o to  przem aw ia i nie 
będziem y się w daw ali w dyskusję z 
niem. A le gdy ono tw ierdzi, że dla nich 
(t. j. enpeerów ) dzień 1 M aja jest „ciągle 
dniem  socjalizmu, a nic dniem  p racy " , — 
to chę tn ie  b ierzem y na siebie te n  „w y­
rzu t" , gdyż dla nas socjalizm  i praca to 
jedno. (Śmieszni enpeerzy! Spróbujcie 
u rządzić „dzień N. P. R .“ i w  ten  sposób 
zm ierzyć siły zw olenników  „dnia socja­
lizm u" z „dniem  p racy "!

NA FUNDUSZ 
IM. FELIKSA PERLĄ

Związek Polskiej Inteligencji Socjalisty­
cznej 

Zarząd Główny, 
składa zł. 100 (sio) na fundusz im. tow. 
Perlą. 

Dr. Ganz zł. 50, tow. Stanisław Milec- 
ki zł, 20, tow. Róża Aleksandrowicz w 
Krakowie zł. 5, tow. Wawrzyniec Kazek 
zł. 20. 

Zamiast wieńca na trumnę nigdy nie­
zapomnianego ukochanego Towarzysza 
Resa zł, 500 — składa Zarząd Huty 
Szklanej „Przyszłość" Spółki Rob. w 
Tłuszczu.

M M

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo!
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KOMUNIŚCI PRZED TAJNYM TRYBUNAŁEM
W CHINACH

20 KOMUNISTÓW ZOSTAŁO STRACONYCH

„ROBOTNIK", piątek, 29 kwietnia, 1927. f f s  116

Pekin, 28 kwietnia. (PAT.). Renter. 
Według półurzędowych doniesień, nad­
zwyczajny tajny trybunał w prowadzo­
nych ostatnio trzydniowych obradach 
rozpatrywał sprawą komunistów, oskar­

żonych o zdradą i skazał wszystkich 
podsądnych na śmierć. Dotychczas stra­
conych zostało 20 komunistów, pośród 
których znajdowała sią jedna kobieta.

WYPRAWA NA PEKIN
Szanghaj, 28 kw ietnia. (PAT.). Kuo- 

Miintang ogłosił plan propagandy, wy­
powiadając sią za koniecznością 
prowadzenia wyprawy na Pekin.

prze-

KIEDY ODBĘDĄ SIĘ WYBORY NA LITWIE
K ow no, 28 k w ietn ia . (AW .). W  dn. 

w czorajszym  odbyło  się  nadzw yczaj­
ne posied zen ie  rządu, p ośw ięcon e  
spraw ie w ydania od ezw y do ludno­
ści, w o b ec  w y so ce  naprężonej sytua­
cji, jaka s ię  w ytw orzyła , w  w yniku  
zatargu o  term in przyszłych  w ybo­
rów  sejm ow ych. C hadeccy m inistro­
w ie  Bistras i K orvialis zażądali na­
tychm iastow ego przeprow adzenia

w yborów , reszta  natom iast przyjęła  
w niosek  przeprow adzenia referen­
dum. Min. Jankow iczjus, reprezen­
tujący najbardziej zdecydow aną opo­
zycję, nie był już nel posiedzeniu  i 
bezpośrednio po niem  podał się  do 
dymisji. M inistrow ie Bistras i Kor- 
w ialis, w  razie gdyby gabinet nie 
zreasum ow ał sw oich  uchw ał, rów ­
nież w ystąp ią  z rządu.

MONARCHISTYCZNE APETYTY
Kowno, 28 kw ietnia. (AW.). W ielkie 

poruszenie wywołał tu  dzisiejszy arty ­
kuł pisma „Lietuvis" stwierdzający, iż 
w związku ze zmianą konstytucji należ

obecnie wybrać prezydenta państwa na 
całe życie, a tem samem zapoczątkować 
nonarchję.

TOPNIENIE FRAKCJI KOMUNISTYCZNEJ 
W PARLAMENCIE NIEMIECKIM

Berlin, 28 kw ietnia. (PAT.). „Vossische 
Zeitung" stwierdza, że po wystąpieniu 
posła Rosenberga z frakcji komunisty­
cznej, pozostaje w niej obecnie tylko 34

posłów, t. zn., że więcej niż czwarta 
część członków frakcji opuściła swą 
grupę.

HINDENBUR6 USTĘPUJE?
Berlin, 28 kw ietnia. (PAT.). Dziennik 

saski „Sachsisches V olksblatt“, wycho­
dzący w Dreźnie, donosi, że prezydent 
Hindenburg ma zamiar ustąpić ze swego 
stanow iska w końcu r. 1927. Prezydent 
Hindenburg ma zamiar jeszcze święto­

wać 80 rocznicę swoich urodzin na sta­
nowisku prezydenta, poczem jednak ze 
względów osobistych ma zamiar zrzec 
się prezydentury i, jak twierdzi dzien­
nik, upatrzył już swego następcę w o- 
sobie b. kanclerza Luthera,

REFORMA FINANSÓW ESTONJI POD OPIEKĄ
LIGI NARODOW

TALLIN, 28.4. PAT. Rzeczoznawca 
finansowy Ligi Narodów Wiliamson, 
który z ram ienia Ligi Narodów konfe­
row ał z rządem  estońskim nad refor­
mą finansów w Estonji, począwszy od 
maja r. b. weźmie udział w pracach nad

GRUPA R0B0TNIK0W PRZEJECHANA PRZEZ
POCIĄG

reorganizacją Banku Estońskiego. Po 
przeprowadzeniu reformy, Wiliamson, 
zgodnie ze zleceniem, obejmie stanowi­
sko obserw atora w Radzie Banku E-
stońskiego

Berlin, 28 kwietnia. (AW-). Pociąg po­
śpieszny Berlin—Kolonja, w pobliżu 
miejscowości Ahlen w Westfalji, naje­
chał na grupą robotników, zajętych pra­
cą przy poprawianiu toru. Skutki wy­
padku były straszne: 4 robotników lo­

komotywa zmiażdżyła na miejscu, 6-iu 
wlokła z sobą na przestrzeni dwudzie­
stu kilku metrów. Uratowało sią zale­
dwie 2 robotników, których w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala w 
Ahlen.

—  Policja w iedeńska aresztow ała, po i 
zarzutem  dokonyw ania oszustw handlo­
wych. niejakiego Bakunina, z pochodzenia 
H oijanuia. k tó ry  w swoim czasie byl po­
mocnikiem Beli Kuna, poczem otrzym ał po­
lecenie kontrolow ania tendencji politycz­
nych, panujących w śród emigracji rosyjskie’.

—  Z Filadelfji donoszą, i i  przyw ódca La­
bour Party , M acDonald, opuszcza szpital 
praw dopodobnie ju i w p ią tek  lub w sobotę.

— Epidem ja cholery w Bengalu rozszerza 
się z w ielką szybkością. W  ciągu b. m. do­
niesiono już o 10.000 w ypadkach śmierci.

— W  W iirtem beigu policja aresztow ała 
13 komunistów, k tó rry  przechow ywali zna­
czne ilości m ateriałów  wybuchowych. W śród

aresztow anych znajduje się poseł do Reichs­
tagu, Hoornle

— Francja w ydała A rgentynie trzech a- 
narchistów  hiszpańskich.

—  Na posiedzeniu angielskiej Izby Gmin 
iek re ta rz  stanu aeronautyki oświadczył, że 
do Chin wysłany został oddział lotniczy, 
sk ładający się z 5 eskadr aeroplanów. Stan 
liczebny tego oddziału wynosi 700 żołnie­
rzy.

— Przedstaw iciel związku sowieckiego w 
Kownie A leksandrow ski, został odwołany ze 
swego stanowiska. Na jego miejsce miano­
wano dotychczasowego przedstaw iciela so­
wieckiego w  Sztokholm ie —  Arosewa.

BLOK NACJONALIZMU ŻYDOW­
SKIEGO PRZED WYBORAMI 

DO RADY MIEJSKIEJ
Po długich, późno w nocy zakończo­

nych rokowaniach, utworzył się blok na­
cjonalistyczny żydowski. Ponieważ obli­
czano cyfrę przypuszczalnych m anda­
tów na 26, p rzeto  podzielono ją nastę ­
pująco: Sjoniści i ortodoksi po 6 mand., 
Zw. kupców — 5, rzemieślnicy — 4, dro­
bni kupcy — 2, org. sjonist. „M izrachi“ 
— 2, org. kobiet sjonist. — 1.

PRZED SPROWADZENIEM 
ZWŁOK SŁOWACKIEGO 

DO KRAJU
W  prezydjum  R ady M inistrów  odbyło 

się wczoraj zebranie dla ustalenia szczegó­
łów  program u uroczystości pogrzebowych, 
(uwiązanych ze sprow adzeniem  zwłok J u ­
liusza Słowackiego do Polski i złożeniem 
ich w podziem iach n a  W awelu.

Obradom, w k tórych  uczestniczyło k il­
kadziesiąt osób, tak  reprezentujących orga­

nizacje literackie, jak i św iat dziennikar­
ski, przew odniczył prezes Straży piśm ien­
nictw a polskiego, p. Zenon Przesm ycki 
(Miiriam).

Po zapoznaniu się z projektem  uroczy­
stości, opracow anym  przez Rząd, k tó ry  re ­
ferow ał dy rek to r departam entu , p. G rzy­
bowski, ustalono ostatecznie, że zwłoki 
w ieszcza sprowadzone będą drogą morską 
do Gdyni.

W dyskusji w yłonił się projekt, aby z 
Gdyni przew ieźć zwłoki W isłą do W arsza­
wy, a  stąd, po uroczystościach, przew ieźć 
je koleją do K rakowa.

Zapowiedziano zwołanie szerszego kom i­
te tu , w  którym  uczestniczyć będą przed­
staw iciele R ządu i szerokich w arstw  społe­
czeństw a.

M a opracow ania szczegółów program u w 
porozum ieniu z w ładzam i pow ołano na 
miejscu do tyc ia  komisję tym czasową, w 
której skład w eszli: Zenon Przesm ycki, pik. 
O ppm an (Or-Ot), prof. Ujejski, red, Krzy- 
woszewski, tow. A ndrzej Strug, Jan  Le­
choń, Ju lian  K aden -  B androw ski i K azi­
m ierz W ierzyński.

HASŁO NASZEJ POLITYKI PODATKOWEJ:
OD BOGATYCH JAKNAJ WIĘCEJ 

00  UBOGICH JAKNAJMNIEJ!

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
RADA MIEJSKA W KUTNIE UCHWALIŁA, 

IŻ 1 MAJA JEST DZIEŃ ŚWIĄTECZNYM
R ada M iejska w  K utnie uchw aliła  

w n iosek  partji socjalistycznych , iż 
dzień 1 maja jest św iętem  robotni 
czem , i ż e  dnia tego pow iew ać mają

czerw one sztandary na gm achach  
w szystk ich  instytucji m iejskich.

R ów nież uchw alono w niosek , aby  
ul. K rólew ską przem ianow ać na u li­
cę  1 maja.

K rak ó w
PROCES „NAPRZODU" 

OSKARŻYCIEL CHADEK NIE STA­
WIŁ SIĘ NA ROZPRAWĘI

Onegdaj przed sądem przysięgłych w 
Krakowie odbyła sią rozprawa praso­
wa, wytoczona przeciwko tow. M. Por- 
czakowi, jako odpowiedzialnemu redak­
torowi „Naprzodu" przez współpracow­
nika „Polonji" w Katowicach p. Nogaja, 
który uczul sią dotknięty w swej czci 
treścią artykułu „Naprzodu" z dn. 28 li­
stopada ub. r. p. t. „Z za kulis chadecji, 
redaktor „Polonji" katowickiej — szpic­
lem i prowokatorem".

Wobec niestawienia sią oskarżyciela 
Nogaja, sąd uwolnił tow. Porczaka.

W ilno
ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ.
Wczoraj p. minister spraw wewn., na 

wniosek p. woj. Raczkiewicza, zarzą­
dził rozwiązanie rady miejskiej w Wil­
nie. Jednocześnie p. minister spraw we­
wnętrznych zarządził rozpisanie nowych 
wyborów, których termin ustali wojewo­
da wileński.

O przyczynach rozwiązania wileńskiej 
rady miejskiej podano urzędownie do 
wiadomości co następuje:

„Min. spraw wewn. dokonało w  ostat­
nim czasie lustracji gospodaiki miejskiej 
w Wilnie. Lustracja wykazała brak pla­
nu w gospodarce miejskiej, oraz szereg 
zaniedbań, zwłaszcza w robotach miej­
skich, prowadzeniu przedsiębiorstw i w 
dziale sanitarnym. Wszystkie te usterki 
wynikły, jak ustalono, z braku kontroli 
nad gospodarką magistratu ze strony ra­
dy miejskiej".

K ielce
KRWAWE ZAJŚCIE W WIĘZIENIU.
Przed paru dniami z więzienia kielec­

kiego usiłowało zbiec 5 więźniów. Przez 
otwór w suficie dostali się oni na strych, 
a stąd do byłej bioljoteki klasztornej. 
Ucieczkę zauważyli dozoicy, otoczyli 
salę, w której zamknęli się więźniowie 
i zażądali od nich poddania się. Ponie­
waż więźniowie odmówili, dozorcy da ii 
salwę przez drzwi. Wówczas więźniowie 
skapitulowali.

Podczas strzelaniny został ciężko ra n ­
ny starszy dozorca Roman Cichocki i 
zmarł wkrótce, a jeden z więźniów do­
znał lekkiego zranienia.

Z O k ręg u  C ie szy ń sk ieg o
KONFERENCJA P. P. S.

Dn. 10 b. m. obradow ała od rama w hote­
lu „Pod Koniem" w  Skoczowie zwyczajna 
— w iosenna konferencja cieszyńskiego o- 
kręgu PPS. W zięło w  niej udział 63 dele­
gatów, reprezentujących blisko tysiąc 
całomków w 32 miejscowościach, nad to  5 
członków OKR-u i około 30 gości

Po krótkiem  zagajeniu ukonstytaow ano 
się przez w ybór prezydjum, w  którego 
skład weszli torw. poseł Machej, jako prze­
wodniczący i tow. L azar jako sekretarz. 
R eferat na tem at: „Spraw ozdanie z sejmu 
i położenie polityczne" wygłosił tow. poseł 
Reger, zaś o dem onstracji 1 Maja i  o orga­
nizacji przem aw iał tow. poseł Machej.

Z ostatniej re jestrac ji członków i ze spra­
wozdań, nadsyłanych coraz regularniej 
przez poszczególne placówki, w ynika, że 
w obecnej chwili na całym Śląsku cieszyń­
skim jest ledw ie kilka gmin takich, w k tó ­
rych miema dotąd K om itetu miejscowego 
P. P. S. W pow iecie cieszyńskim zareje­

strow ało się 451, w powiecie bielskim 225, 
razem tedy 676 członków, przyczeffl le'  
dmaik kilka kom itetów  nie nadesłało jesz®2* 
swoich sprawozdań, inne zaś dopiero za'  
ozęły rejestrację.

W  obszernej i nadzw yczajnie rzeczowe! 
dyskusji zabierali głos liczni to w a rz y s z e -

Po w yczerpaniu dyskusji, uchwalono 1*' 
dnomyślnie przedłożone przez referentów 
rezolucje i wnioski dodatkow e, posta-W*0" 
ne przez delegatów.

Rezolucja L — polityczna — stwierdź1' 
że polityka rządu jest w ybitnie wroga ®1'  
teresom  klasy robotniczej. Rezolucja ** 
stawia szereg żądań, których spełnienia s1̂  
domaga, a mianowicie: utrzym anie w c«M 
pełni dotychczasowych zdobyczy socl& 
nych, ubezpieczenia na starość, sprawiedb' 
wej parcelacji, pracy łub zasiłków <* 
wszystkich bezrobotnych, w alki z drożf 
zną, utrzym anie dem okracji i parłam®®*** 
ryzmu, a w reszcie zaniechania p r z e ś l a d 0 , 

wań mniejszości narodow ych oraz amnesic 
więźniów politycznych.

Do tej rezolucji uchwalono dodatkow ą 
w yrażającą CKW. i klubow i posłów P” '5' 
zupełne zaufanie.

I I .  rezolucja wzywa w szystkich r o b o t® * "  

ków, aby w raz ze swemi rodzinami, wz1̂  
masowy udział w  dem onstracji majowe).

III. rezolucja tow. M acheja i IV. tow. R** 
gera nakładają na w szystkich towarzy®1̂  
obowiązek usilnej pracy, celem  rozszerz* 
nia podstaw  organizacji.

W zorowy ład i spokój, jakie panował! 
na konferencji, rozum ne i rzeczow e 
mówienia k ilkunastu mówców, wykaz11'  
nietylko znaczny postęp, ale przekonały “  
wielu, jak pożyteczną rzeczą było poaW 
się kilku niepoczytalnych w archołów  i ** 
rozumialców, k tórzy  dla chwilowej korżl 
ści i zaspokojenia swej chorobliwej a tob^ f 
osobistej gotowi byli zniweczyć wspafl®1" 
dzieło, zbudowane przez  całą klasę rob 
miczą w ciężkim znoju i trudzie półwiek®1' 
wej blisko mrówczej pracy.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztand*1̂  
zakończono obrady z otuchą w sercach, 
praca  nasza w ydaje owoce*

R U C H  R O B O T N I C Z Y
TYMCZASOWE ZAŁATWIENIE ZATARGU 

W GÓRNICTWIE
PRZEMYSŁOWCY NIE ZREZYGNOWALI JEDNAK Z PROWOKA­

CYJNYCH ZAMIERZEŃ
Onegdaj odbyła się w Dąbrowie 

Górniczej konferencja przedstaw icie­
li Rady Zjazdu Przemysłowców z de­
legatami związków górników.

Konferencja odbyła się na zapro­
szenie inspektora pracy, p. Galota, 
do którego związki zawodowe zwró­
ciły się o pośrednictwo, po niedojściu 
do porozumienia z Radą Zjazdu.

Inspektorow i G alotow i udało się

sk łon ić R adę Zjazdu do p ozostaw ie­
nia na m. k w iec ień  r. b H pod w zglę­
dem p łac i ogólnych w arunków  u- 
m ow y, stanu rzeczy  z m arca r. b. R a­
da Zjazdu zgodziła  się  na tak ie  za­
ła tw ien ie  z tem , że  w  pierw szych  
dniach maja odbędą się  pertraktacje, 
które obejm ą zarów no ogólne w a­
runki um ow y, jak i  k w estję  p łac.

(PAT.).

ARBITRAŻ W RZEŹNI.
Prezes związku pracowników prze­

mysłu spożywczego tow. Morawski, po­
wołany na arbitra w sprawie żądań wy­
suniętych przez strajkujących praco­
wników rzeźni orzekł, że poganiaczom 
przyznać należy 60 groszy podwyżki, p i­
sarzom — 75 gr. i tragarzom — 30 gr. 
od każdej przepędzonej sztuki bydła. 
Podwyżka ta ma obowiązywać wstecz, 
od 14 kwietnia. Sięga ona 20 proc. Straj­
kujący żądali 50 proc. Strajk został zli­
kwidowany jeszcze przed wydaniem te­
go orzeczenia z powodu przyjęcia arbi­
trażu przez obydwie strony.

MLEKO DLA DZIECI 
BEZROBOTNYCH.

W pierwszych dniach maja stacja o- 
pieki nad m atką i dzieckiem, mieszczą­
ca się w barakach dla bezdomnych na 
Żo'iborzu, zorganizowana przez Polski 
kom itet pomocy dzieciom, uruchomi 
przy współudziale Stołecznego obywa­
telskiego kom itetu pomocy bezrobot­
nym rozdawnictwo m leka dla niemo- 
wląt-dzieci bezrobotnych.

Ogółem korzystać będzie z tej pomo­
cy około 300 dzieci, z których każde o- 
trzymywać będzie mleko na podstawie 
recept lekarskich w ilości zaleconej 
przez lekarzy. M leko to będzie specjal­
nie przygotowywane: sterylizowane lub 
mieszane z kaszką.

ZAPOMOGI DLA PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH.

Zarząd obwodowy Funduszu Bezrobo­
cia w W arszawie podaje do wiadomo­
ści bezrobotnym  pracownikom umysło­
wym, że na podstaw ie nowej instrukcji 
Min. Pracy dnia 14 kw ietnia 1927 r„ wy­
danej w porozumieniu z min. skarbu w 
sprawie doraźnej pomocy dla bezrobot­
nych pracowników umysłowych, z dn. 
1 maja r. b. rozpoczyna, w lokalu P. U.

[ P P. (Ciepła 21), przyjmowanie zgłoszeń 
i wypłacanie pieniężnych zapomóg u- 
prawnionym na następujących w arun­
kach:

Zapomogi wydawane będą tym bezro­
botnym pracownikom umysłowym bez 
różnicy płci po ukończeniu 18 lat: 1)
którzy zarejestrow ali się osobiście w 
P. U. P. P. i złożyli nie wcześniej, niż 
14 dni po zarejestrow aniu się, podanie 
o udzielenie zapomogi, 2) których sto­
sunek najmu pracy został rozwiązany 
nie wcześniej, niż 1 stycznia 1923 r., 3) 
którzy utrzymywali się samodzielnie z 
własnej pracy zarobkowej conajmniej w 
ciągu roku i nie posiadają własnego ma­
jątku, ani też jakichkolwiek stałych lub 
niestałych dochodów, 4) których ostatni 
zarobek miesięczny nie przekraczał 500 
zł., 5) którzy przynajmniej od 3 miesięcy 
przed dniem zgłoszenia się o zapomogę, 
zamieszkują w W arszawie, 6) którym  u- 
płynął okres miesięczny od dnia otrzy­
mania ostatniej zapomogi.

Przyjmowanie zgłoszeń o zapomogi 
odbywać się będzie codziennie, wyłą­
czając dnie świąteczne, w lokalu P. U. 
P. P. (Ciepła 21) od g. 9 do 12.

KONIEC W ARCHOLSTW A CZUM*
W „Wyzwoleniu Społecznem", or^a 

nie P. P. S. w Bielsku, czytamy:
„W archoł Czuma, jak to przewi“T' 

waliśmy, sam doprowadził swoją «>Pa 
tję“ do bankructw a. W szystkie ideo ^  
jednostki, poznawszy tego bank* 
bliżej, odeszły od niego. Pozostali ty 
kompani od kieliszka.

W ostatnich dniach wystąpił z 
mowej partji jeden z ideowych 
czy t. zw. „lewicy P. P. S.“, p. Pia*^° a 
ski, k tóry  nadesłał do naszej Reda 
następujące oświadczenie: „ f

„Dlaczego wystąpiłem  z Lewicy P* ' t
Dnia 21-go m arca b. r. wystąpiły® . 

Lewicy PPS. — Po smutnych dośw1® j 
czeniach, k tóre  nabyłem  w ciągu 5 ^  
czteromiesięcznej działalności w 42 
gach powyższej partji, uczyniłem . 
krok z całą świadomością tego, iż + 
sze pozostawanie w partji, k tóra  
socjalizmu, uprawia kult Czumy, 
by przestępstw em  wobec klasy PT i^ g. 
jącej. Przekonałem  się, iż tworzenie 
wych partji robotniczych z hasłami 
dykalnemi — służy tylko ambicji ie  y  
stek, chorobliwie spotęgowanej do ś 
nic absurdalnych (vide: Drobner, g 
ma). Klasa robotnicza swe zwyctes 
nad kapitałem  osiągnie — nie W ® ^  
pach i grupkach rozstrzelona, l®cZ o(j 
zwartych szeregach jednej armji 1 ” 
jednym sztandarem, k tóry  ją wiódł 
walki przez przeszło 30 lat, pod sz „ 
darem  PPS. Tworzenie nowych P 
jak Lewica PPS., lub NSPP., PrzycZ^,j,e 
się tylko do rozbicia i osłabienia r 
robotniczego, tak politycznego, jak ł j 
wodowego, następstw em  czego z n i  
wzrost faszyzmu i powiększająca S1 
dniem każdym zachłanność kap1 ^  
Zwracam się tą  drogą do towarzys ^  
z apelem, by na przyszłość nie p°P' 
nigdy żadnych rozłamów, bo w nic ^  
ży zguba klasy robotniczej, lecz by 
pełniali szeregi swej starej, w ypr° 
nej PPS. Stanisław  P ią tk o w sk ą

W ódki czyste  pierwszorzędnej jakości, m ocy 40° i 45°. Naj 
przedniejsza wódka „wyborowa** m ocy 45°.

O bow iązkow a sprzedaż w e  w szystkich handlach win i sPzry. 
tualij oraz w  restauracjach. W  W arszaw ie —  rów nież i w  sklepa 
detalicznych Państw ow ego M onopolu Spirytusowego: ul. ul. Mfynar 
ska 7, Czerniakowska 139, M arszałkowska 1, Inflancka 1.
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Z ŻYCIA PARTJI
Konferencja m iedzy dzielnico w a. W

obotę, 30 b. m. o godz. 6 w iecz. w  lo­
kalu W arsz. O. K. R. P . P . S., odbę- 

Zle s*9 konferencja m iędzydzielnicow a 
Poświęcona sp raw ie  1 M aja. W zyw a 
SI9 kom ite ty  dzielnicow e, delegatów  
z'viązków  zaw . i fab ryk  do staw ien ia 
Sl(? w  kom plecie.

k o m e n d a n c i , BACZNO ś ć I
W zyw a się kom endan tów  w szystk ich  

“Zielnie, zw iązków  i fabryk , b iorących  
“ dział w  pochodzie P. P. S. w dniu 1-go 

aia do p rzybycia  w p ią tek , 29 b. m. 
® Sodz. 7 w iecz. do lokalu  W arsz. O. K. 
R- P. P . S.

Ł okietek . 

M ILIC JA , BACZNOŚĆ!

W zyw am  w szystk ich  tow . m ilicjantów  
* C en tralne j milicji w raz ze swym i ko ­
m endantam i do bezw zględnego przyby- 
Cl* a a  zb ió rkę w  sobotę, dnia 30 b. m. 
0 godz. 6 w iecz. na boisko „S k ry" przy  
td- O kopow ej. (

Ł ok ie tek .

BACZNOŚĆ KOBIETY!
.W y d z i a ł  kob iecy  P. P , S. w zyw a to- 
^ “rzyszki i k o b ie ty  p racu jące  W arsza- 
" 7  do m asow ego udziału  w  pochodzie 
J  dniu 1 m aja. Z b ió rka w  lokalu  wydz. 
kobiecego P. P . S., ul. Leszno 53, par- 
**< o godz. 9-tej rano , skąd  ze sz tanda- 

, d n  pochód ud a  się na p lac  T ea tra lny .

TO W . KELNERZY!

W  dniu p ierw szego  M aja zb ió rk a  w 
‘°kalu  Z w iązku o godz. 9 -tej rano. 

Związek Polskiej Inteligencji Socjalisty-
wzywa swych członków i sympaty- 

°w do wzdęcia jaknajliczmiejsKego udziału 
y  Pochodzie w dn. t  maja. Zbiórka o godz.
8 ®. 30 rano w lokalu Al. JerozoJimskie
0 m. 4. 

Dzielnica
ka w
Al,

Śródmiejska Baczność! Zbiór- 
dnau 1-szym maja w lokalu dziednicy, 

Jerozolim skie 6 o godz. 8 m. 30 rano.
°Warzysze

*y l
i sympatycy stawcie się wezy-

G- K. R. Warszawa-Podmiejska. Wszyscy 
jhówcy majowi proszeni są o przybycie do 
°kalu Robotnika w sobotę dn. 30 b. m. w 

Sidzinach między 5-tą a 7-mą.
Egzekutywa.

W piątek dn. 29 b. m.

Dzielnica Powiśle. Godz. 7 w lokalu 
kmielnicy, Sołec 68, odbędzie się ogólne Ze­
manie członków dzielnicy na którem tow.
. '"V'ka wygłosi odczyt n. t. „l-szy Maja 
1 Wybory do Rady Miejskiej1’.

Dzielnica Praga. W piątek o godz. 7.30 
ó1 ec2- uroczyste odsłonięcie sztandaru im.

‘efana Okrzei. Zaprasza się przedstawi- 
Cl®H dzielnic, jak i związków zawodowych.

Ok
Powązki. O godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
opowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne ze­

pn ie  członków dzielnicy, ,
Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lo- 

’a‘u dzielnicy (Chłodna 41) odbędzie się o- 
Sólne zebranie członków dzielnicy.

Czerniaków o godz. 7 Solec 67 - -  ogólne 
*sbranie członków dzielnicy.

Koło Gazowni „Wola‘‘ o g. 7 (Wolska
1 — odbędzie się zebranie Koła

Koło Drukarzy P. P. S. Dnia 2 maja o godz.
■"decz. w sali O. K. R. (Al. Jerozolimskie 
' °dbędzie się Zebranie Koła Drukarzy.

Prezydjum Kola Drukarzy.

Risch m ł o d z i e ż y
TU RO W C Y  BACZNOŚĆ!

*•**0 M A JO W A  A K A D EM JA  M ŁO­
DZIEŻY.

S taran iem  W ersz, Org, M lodz. T. U. 
i Zw. Niez. Mf. Socj,, odbędzie się w 

1-go M aja w  Sali T -w a Hygienicz- 
K arow a 31 o godz. 6 wiecz.

A K A D E M JA  MŁODZIEŻY.

to Rrzem aw iać b ęd ą  tow . tow ,: poseł
jr°*bert B arlicki, M. D ow narow icz, Z.

(*P0nkiew icz i Z, Zicnc. 
jyj części a rty stycznej p rzvim a udział: 

B alcerk iew iczów na (recytacja), 
(śn,r,a K8!!owa * Bogdan T rzepiński 
0r !ew), E. Ja s trz ę b sk a  (akom paniam ent) 
u,®* chór śpiew aczy i deklam acyjny 

•»»*. Org. M łcdz. T. U. R.
Be z p ł a t n e  b ile tyDin w stępu  m ożna 

j« -f^ t t a ć w  lokalach  k ó ł i w S ek re ta r-  
Oddz. W arsz. T. U. R„ Al. Je ro - 

Hnskie 6, m iędzy godz. 5 — 7 po poł.

TU RO W CY, BACZNOŚĆ!
M ^ ó r k a  W arszaw skiej O rganizacji 
ł*i °£*ieży TU R  1-ego M aja w  podw ó- 
C  5 Rrsz- K. R. P. P . S., Al. Je ro zo - 

*e b, godz. 8.30 rano .

{L ,ł° Młodz. T. U. R. „Powiśle”. W sobotę
30.4
2ysfe

r. b. o godz. 8 w. odbędzie się 
•j. Zebranie Przcdmajowe,

fiat ° 'Wa*®ysze członkowie organizacji i sym- 
y c V ' stawcie się licznie.

* £ k^ e  Redakcji „Głosu Młodzieży 
),3q ^ “'czej11 odbędzie się w piątek o godz. 

^-CZ. w redakcji „Robotnika".

WYPADKI
Z PO W O D U  BRAKU PRACY.

N ad brzegiem  W isły  w prost stacji 
przepom pow yw ań ścieków  w Śliw icach 
— n a  Pelcow iźnie Izaak  B irencw ejg w 
zam iarze sam obójczym  po d erżn ął sobie 
brzy tw ą gardło , skroń i lew e p rze d ra ­
mię w dw óch miejsca. Pogotow ie p rze ­
w iozło d esp era ta  w  stan ie  ciężkim  do 
szp ita la P rzem ienienia Pańskiego. P rzy ­
czyna rozpaczliw ego k roku  —  b rak  
pracy.

T R A G E D JA  BEZROBOTNEGO.
W  sieni dom u nr. 11 p rzy  ul. P ie k a r­

skiej nap ił się esencji octow ej M ieczy­
sław  Biegański, bezrobo tny . L ekarz  
Pogotow ia, po udzieleniu p ierw szej p o ­
mocy, przew iózł d esp era ta  do szp ita la 
św. Rocha. P rzyczyna rozpaczliw ego 
k roku  —  b rak  p racy  i środków  do życia. 

PRZY BUDOW IE TUNELU.
N ocy zeszłej dw aj ro bo tn icy  tunelu  

kolejow ego w ęzła w arszaw skiego  w  Al. 
Jerozolim skich  róg K ruczej, W ładysław  
B ończak i W alen ty  P ie tru siak , w ioząc 
na w ózku ziemię, w padli w raz z nim 
do w ykopanego dołu. Bończak doznał 
po tłuczen ia praw ej stopy, zaś P ie tru ­
siak  —  dw ie ran y  tłuczone głow y i po ­
tłuczen ia  praw ego podudzia.

W YPADEK T R A M W A JO W Y .
Na rogu ul. S ierakow skiej i Inflanckiej 

P io tr O leksiak , uczeń p rzyby ły  z Cho- 
tom ow a w yskaku jąc  z tram w aju  upadł 
ta k  fataln ie , że doznał pękn ięc ia  czasz­
ki o raz zran ił się w czoło. N ieszczęśli­
wego n ieprzytom nego i w  stan ie ciężkim  
przew iozło  Pogotow ie do szp ita la  iw . 
Rocha.
SA M O B Ó JSTW O  K A PITA N A  INTEN- 

DENTURY.
P rzy  ul. K oszykow ej nr. 79 w  gm achu 

szkoły w yższej intendjentury kap itan -in - 
ten d en t L eonard  Pollheim  postrze lił się 
z rew o lw eru  w  k la tk ę  p iersiow ą. W ez­
w any lek arz  Pogotow ia P ryw atnego  
stw ierdz ił śm ierć Pollheim a. P rzy  
denacie znaleziono list w k tó rym  zazna­
czył. t e  pow odem  sam obójstw a n ie są 
sp raw y  służbow e, lecz ap a lja  życiowa. 
Sam obójca pozostaw ił żonę i dziecko.

ZNACZNA KRADZIEŻ SKÓR.
P rzy  ul. F ranciszkańsk ie j nr, 30 za 

pom ocą podrobionych kluczy dosta li się 
złodzieje do sk ładu  skó r p. f. „Polskie 
Z ak łady  G arbarsk ie  sp. akc . w  K ra k o ­
w ie” i skrad li skó ry  podeszw iane ze 
stem plem  „Polskie Z ak łady  sp. akc. K ra 
ków -Ludw inów ”, ogólnej w agi 1.100 klg. 
w artośc i około 10.000 zł.

ŚM IERTELNE PO PA RZENIE.
M arjanna N ow akow a, żona dozorcy 

dom u p rzy  ulicy Złotej num er 40, 
k tó ra  podczas gotow ania smoły, przez 
n ieostrożność zapaliła  na sobie ubranie 
i doznała ogólnego poparzenia , zm arła 
w szpitalu  D zieciątka Jezus.

HISTORYCZNE W Y K OPALISKO  
W  G RO CH Ó W IE.

W czoraj rano  w czasie w ykopyw ania 
p iasku  do budow y domu na te ren ie  p o ­
siadłości A dolfa C hlebow skiego w  G ro ­
chów ie I p rzy  ul. Zam ienieckicj nr. 10 
na linji k rzyża O lszynki G rochow skiej 
na t, zw. Łysych G órkach, Chlebow ski 
n a tra fił n a  grób, pochodzący w edług o- 
rzeczenia p ro feso ra  dr. W ładysław a A n­
toniew icza, k ie row nika m uzeum  archeo ­
logicznego im. E razm a M ajew skiego — 
praw dopodobnie z V w ieku przed n a ro ­
dzeniem  C hrystusa. G rób  odnaleziono 
w ogrodzie C hlebow skiego. W ykopana 
urna p rzy k ry ta  była kloszem  z gliny 
czerw onej, sam.i zaś urna, jak rów nież i 
znajdujący się obok dzbanek  są w yko­
nane z glm y czarnej, pok ry te j glazuią. 
U rna zaw iera popió ł i kości n ieboszczy­
ka. W ykopaliska  pow ierzono k ierow ni­
kowi szkoły  pow szechnej nr. 60 w G ro ­
chów ie prof. Ziem kiew iczow i, k tó ry  zo  
swej strony  zaw iadom ił prof. dr. W ła­
dysław a A ntoniew icza. W ykopaliska  te  
jak rów nież i dw a poprzednie znalezio­
ne na tym że miejscu w dniu 7 m arca i 
8 kw ietn ia  r. b. p rzeznaczone są do po ­
w iększenia zbiorów  W m uzeum  archeo- 
Iogicznem im. E razm a M ajew skiego.

„R O BO TNIK ”, p ią tek , 29 kw ietn ia , 1927.

USTAWA
0 NAJMIE PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH
Jak  sóę dowiadujemy, ustawa o sejmie 

pracowników umysłowych była rozważa­
na na posiedzeniu Rady Ministrów. Mini­
ster Przemysłu i Handlu p. Kwiatkowski 
domagał się aby ustawę tę przesłać do ko­
misji gospodarczej istniejącej przy Prezy­
djum Rady Ministrów. Wobec tego mini­
ster Pracy i Opieki Społecznej zażądał aby 
ustawę tę również skierować do komisji 
opirujodawczej pracy. Ustawa ta znajdzie 
się na najbliższym posiedzeniu tej komisji.

S t r .  5

KRO N I K  A
STAN POGODY

Temp. najw. wyn. wczoraj w Warszawie 
12.®3, najn. 1-3°.

W Zakopanem rano — chmurno, cisza; 
temp. 3°, nocą — 3°, najw. onegdaj 9°.

P. p. p. w dniu dzisiejszym: przejściowy 
wzrost zachmurzenia z przelotnym desz­
czem na północy i północnym .  wschodnie 
kraju, porałem pogodnie lub dość pogod­
nie. Dalsze ocieplenie. Słabe wiatry miej­
scowe. Rankiem miejscami mgła.

Sprostowanie. We wczorajszej kronice 
wypadków, we wzmiance p. t. „Tajemniczy 
zgon” podano nieściśle jakoby Leon Sztucz 
kowsJri był sublokatorem p. Zofji Puk. W 
rzeczywistości odoajmował on pokój od p. 
Kazimierza Narożniaka (ud. Staszica 16), p. 
Puk zaś jest właścicielką domu.

Koszty utrzymania. Posiedzenie komisji 
do badania zmian kosztów utrzymania w 
celu ustalenia zmian, jakie zaszły w kwie­
tniu w porównaniu z marcem, odbędzie się 
w głównym urzędzie statystycznym w śro­
dę, 4 maja, o godz. 1 pp.

Nowa nocna linja tramwajowa. Dyrekcja
tramwajów miejskich zamierza uruchomić 
niebawem trzecią linję nocną, czynną jedy­
nie w okresie letnim. Wagony tej linji bieg­
łyby od pl. 3 Krzyży przez Nowy Świat, Al. 
Jerozolimską, Marszałkowską, Złotą, Żelaz­
ną, Chłodną, Mirowską, Solną, Leszno, Kar­
melicką, Dzielną, Dziką, Muranowską do pl. 
Muranowskiego. Linja la  opatrzona będzie 
numerem 30, Wagony kursować będą co 11 
minut. Utrzymanie komunikacji na nowej lin 
ji nocnej uzależnione będzie od frekwencji.

„Walne Zgromadzenie członków Oddziału 
Warszawskiego Zw. P. N. S. P.“. Dnia 30-go
kwietnia b. r ,  t. j. w sobotę o godz. 7 i pół 
wiecz. odbędzie się w lokalu (Marszałkow­
ska 123) Walne Zgromadzenie członków 
Oddziału Warszawskiego Związku Polskie­
go Nauczycieltswa Szkół Powszechnych.

Doroczne zebranie literatów. W sobotę o 
godz. 8-mej wiecz., Bracka 5 odbędzie się 
zebranie ogólne członków Zw. Zaw. Litera­
tów Polskich.

Komitet Społeczny Przysposobienia ko­
biet do Obrony Kraju organizuje obozy let­
nie. W roku bieżącym będzie ich trzy, ogó­
łem obliczonych na 800 miejsc.

Opłata za 6-cio tygodniowy pobyt aa o- 
bozie wynosi 30 zł.

Ostatni odczyt Balmonta p. t. „Oceania"
odbędzie się w sobotę o  godz. 5 po poł. w 
sali Tow. Hygienieznego. Wstęp wypowie 
Leo Belmont. Bilety u Chodowieckiego, Kr. 
Przedmieście 9, tel. 9-89.

Odczyt. W piątek, dnia 2-go b. m. o godz. 
8-ej wiecz. odbędzie się w eali T-wa Koo- 
peratystów (Nowogrodzka 21, pierwsze pię­
tro) zorganizowany staraniem Słowiańskiego 
I-w a Sztuki i Kultury odczyt p, prof. B. 
Vydry p, t.: „Szkoła Główna, a stosunki 
polsko-czesk-e".

ZAW IA D O M IENIE.
T. U. R, zaw iadam ia, żc w  p ią te k  i 

sobo tę  odbędzie się w  niżej podanych  
fab rykach  k w esta  n a  O św iatę R obo tn i­
czą:

W  PIĄ T E K : w  w arsz ta tach  sam olo­
tow ych —  M okotów ; delega t; tow , G er­
lach ; w  W ytw órn i ap a ra tó w  te leg raf, i 
tele!., G rochow ska 30 — de!. C hojnacki.

W  SOBOTĘ: Lilpop, ni, Benia, del. 
S ieczkow ski; w  P aństw . F ab r. K arab i­
nów —  del. Ja b ło ń sk i i C elejew ski; P ra - 
naszek  —  W olska —  del. Biszoff, w  G a­
zow ni —  W ola — del. W erdeck i, Z bro­
jowni —  del. A dam ow icz i S karżyńsk i; 
w E lek trow ni —  del. K am iński; „U rsus” 
W ola —  dek C zubek; P aństw . F abr. 
Tytoń. „N oblesse" — del. Szastun iow a; 
K asa C horych (C en tra la) —  del. G ła- 
iew sk i.

Tow. delegatów  up rasza  się  o udzie­
lan ie  pom ocy kw eśtarzom -

Z sądów.
SPRAWA KOMUNISTYCZNA.

Sąd okręgowy w Białymstoku po rozpa­
trzeniu sprawy Róży Bander, Estety Sten- 
kolszcizyk, Ruchłt Rothant, Sury Sandler 
i Chaima Biskupskiego, oskarżonych z art. 
102, wszystkich oskarżonych uniewinnił, 
Prokurator wniósł apelaoję.

Sąd apelacyjny po rozpatrzeniu sprawy, 
skazał: Różę Bander, Esterę Stenkol-
szczyk, Ruchlę Rothant, Surę Sandler na 4 
1. C. w., Biskupskiego zaś uniewinnił.

I. K.

OHYDNY MORD NIEWYKRYTEGO 
ZBRODNIARZA.

Dnia 18 kwietnia 1919 r. Władysław Dę­
bicki 1. 36, miestakaróec wsi Węże pow. So­
kołowskiego, napadł na polu ł»a Fdjgę 
Waijniberżankę, zabił ją uderzeniem kamie­
nia w głowę, a po dokonaniu morderstwa, 
odciął swej ofierze lewą pierś i zewnętrz­
ne organa płciowe, rzucając to w rosnące 
dokoła .żyto.

Trupa znaleziono w polu. Dochodzenie 
skierowało podejrzenie na Dębickiego. O- 
skarżony jednak do Winy się nie przyznał.

Sąd okręgowy w Siedlcach skazał go na 
10 lat ciężkiego więzienia.

Sąd apelacyjny w składnie prezesa Dut­
kiewicza, sędziów Chyczewskiego i Zyż- 
niewskiego, Dębskiego uniewinnił. L K.

Nie jałmużny, lecz pracy 
dla bezobortnych!

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 28 kwietnia

W a lu ty  i  d e w iz y .
Dolar Stan. Zjedn. 8.92 Helsingfors 124,50 

Holandja 358.00. Londyn 43,45. Paryż 35,05 
Praga 26,50. Szwajcarja 172.07J/a. Włochy 
48.10 Wiedeń 125,88. Nowy Jork 8.93.

P a p ie r y  p r o c e n to w e .

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 91.00. 8%  
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 91,00. 10%  Poż. kolej.
103.00.—. 5%  Państw. Poż. Konwersyjna 67,00 
8%  L. Z. Warszawy 82.00—83.00 82.50 5% 
L .Z .  Warszawy 69,00 — 70.00 — 61,00 — 
4V|% L. Z. Warsz 63.50—64.00 6%  Poż.
doi. 85.25 (zł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna. 
99 00 4% %  L  Z. ziem. 62.50- 63.00 — 62.50
 — 50/c L. Z. Warsz. 64.50 — 65.50
6%  Oblig. Warsz. 1915—16 r. 36 .00-.— 
Premjówka 54.60 54.00

Akęje.
Bank Polski 154,00-156,00. — Bank Dy­

skontowy 131,50. Bank Tow. Spółdz.—,—. 
Bank Zachodni 5,15. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
4.30. Bank Zw.Sp.Zarobk. 95,00 95.00 Kijewski.
92.00. Siła 124.00 Chodorów 116,00 Czersk 1,00 
Gosławice 80,00 Cukier ,5-25—5.20 Łazy 0,43. 
Wysoka 7,25. Nobel 5,05. Węgiel 108,00— 
110 00. Firlej 60,00 Cegielski 47,25 — 47,00 
Lilpop 26.50—27.50 Modrzejów 10.30. Norblin 
162 50 Ostrowiec 85,00 87.85, 86.25. Rudzki 2.10 
2,02 Starachowice 4,40—4,60 —4,52 Zieleniew­
ski 23.00. Zawiercie 41,00 Żyrardów 20,50 
Puls 7.81—8.00. Spiess 93.00—— .—. Micha-

Z  Teatrów świetlnych
Apollo. „Księżna gdańska". Nad pro­

gram film z pogrzebu tow. Feliksa Perlą
Stylowy. „Fanfary śmierci".
Splendid. „Wielka P arada”.
Fiiharmonja. „Ta, która odmówić nie 

może”. ^
Wodewil. „Kobieta wyzwolona".
Palace. „Banda białych masek".
Pan i Corso, „Taniec na sercach".
Casino. „Książę pozwolił”...
Światowid. „Wielka Parada".
Colloseum. „Niewolnicy morza”.
Kinematograf miejski. „Granica w promie­

niach”.

łów 0.67 Ortwein 0.71. Spirytus 3.88—3.75. 
Haberbusch 140,00 Żegluga 0,41—0.42 Spirytus 
3,50—3.65 Borkowski 3,80—3.90. Bank Han­
dlowy 8.75. Elektryczność 90.00 Częstoci- 
ce 3.40—3,45. Parowóz 0,87 — 0.92-0.90

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e .

Dolar aimer. 8,92Ji, Bank Polski 157.50, 
Cukier 5.40, Węgiel 110.00, Modrzejów 
10.75, Lilpop 27.60, Ostrowiec 85.00, Rudzki 
2.08, Starachowice 4.82, Żyrardów 21.00, 
Rubli 100 złotem 461.00.

Listy Zastawne zlotowe mocniejsze.
Obroty ożywione.

Zarząd Okręgowego Związku Kas Chorych
we Lwowie

k:
r  o z p

O
W a r  u n k 

1)

i:

l s u j e  n i n i e j s z e m

N  K U  R S
na posadę dyrektora.

Nieukońcrony 45 rok życia (z wyjątkiem wypadku wybitnych 
kwalifikacji).

2) Ukończone studja akademickie.
3) Dłuższa praktyka w Kasach Chorych.
4) Uposażenie wedle V stopnia płacy z 20% dodatkiem repre­

zentacyjnym (szczebel zależnie od kwalifikacji.)
Podania należy wnosić najpóźniej do dnia 31 maja 1927 r. na 

ręce przewodniczącego Zarządu w Biurze Związku przy ul. Dwernickiego 3. 
Do podania należy dołączyć następujące załączniki: 

własnoręcznie napisany życiorys, 
świadectwo ukończonych studjów, 
świadectwa dotychczasowej działalności, 
świadectwa obywatelstwa polskiego, 
świadectwo zdrowia,
świadectwo ukończonej służby wojskowej.

Świadectwa mogą być dołączone w uwierzytelnionych odpisach.

Si
%
e)
f)

Powiatowa Kasa Chorych w Kałuszu
o g ł a s z a

K O N K U R S
na posadę Dyrektora Kasy.

Do posady tej przywiązane są pobory według k a t  VIII płac pracowni­
ków państwowych.

K andydaci w inni p rn d lo iy ć i
1) Metrykę urodzenia, na dowód nie przekroczenia 40 lat iyeta.
2) Własnoręcznie napisany życiorys.
3) Świadectwo ukończenia szkoły średniej.
4) Świadectwo kilkuletniej pracy w Kasach Chorych lub innych

instytucjach ubezpieczeniowych.
5) Odpis zaświadczenia władzy wojskowej co do służby wojsko-

wej.
6) Świadectwo moralności.
7) Dowód obywatelstwa Polskiego.
8) świadectwo zdrowia wydane przez lekarza urzędowego lub

kasowego.
Podania wraz z dokumentami należy nadsyłać do Zarządu Powiatowej 

Kasy Chorych w Kałuszu, najpóźniej do dnia 15 maja 1927 r.

CH0DAK0L
Radykalnie usuwa odciski wraz z korzeniami. 
Laboratorjum „P O L L A B O R “ Sp. z o. o. 

W a r s z a w a .

P R 0 M 0 L
Radykalnie tępi mole wraz z zarodkami 

Laborat. „P  O L L A B O  R“  Sp. z o. o. 
W a r s z a w a .

D R U K A R N I A
a a „ROBOTNI KA” :: :: 
W ykonywa w szelkie roboty  
w zakres drukarstw a w cho­
dzące. Przyjm uje do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, u!. WARECKA 7.

>■,; y , ' .'if**”V.-> I -7V.;̂  -";V . >• v

GRAN0F0H9*."
bowe, tubowe, waliz­
kowe, kieszonkowe od 
80 zl. Płyty najnow­
szych nagrań, wszelkie 
Instrumenty muzyczne 
na warunkach najdo­
godniejszych, o d p o ­
w ie d z ia ln y m  b e z

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 
pismo codzienne

z a l ic z k i .  K a m ie ­
n ie c k i, M arsza ł­

k o w s k a  81b.
U J lU iJ iiy łllH

drobne ilusarz
Ł p., specjalista do 
precyzyjnej 1 kombi­
nowanej pracy, wybit­
ny fachowiec z długo­
letnią praktyką, pożą­
dany kawaler lub sa­
motny, potrzebny na 
stalą posadę. Oferty 
z odpisami świadectw 
l żądanych pretensji 
oroszę przesyłać do 
Biura Fabryki Wacław 

Millner, Bydgoszcz 
Gdańsko 36.

Patefony. Par-
Infant! instrumen'ylU lU l iy i  muzyczne 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
..Lutnia”, M a r s z a ł ­
k o w s k a  68

: 1
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TEATR I MUZYKA
Dziś w teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8-ej „C yganerja“

Uarodowy
o 8-ej „Farys“

Letni 
o 8-ej .Panna Marcelina*'

Teatr Wielki. Dziś „Cyganeria".
Ju tro  o godz. 6-tej po poł. „Parsofal".
W niedzielę wieczorem „Halka".
Wielki. Dziś o 8-ej „Zygmunt August". 
Jutro w roli Mi mi, w „Cygan erji", ukaże 

!-:ę p. Teiko - Kiwa.
W sobotę o 6-ej popoł. „Parsifal". 
Narodowy. Codziennie St. Miłaszewskiego 

„Farys".
W końcu przyszłego tygodnia premjera 

komedji węgierskiego pisarza Wł. Fodora 
dziennie „Ta, która zwycięża".

Letni. Dziś i dni następnych „Panina Mar­
celina".

Teatr Polski. Dziś „Adrianna Lecouvreur". 
W niedzielę o 3 i pół po cenach zniżo­

nych „Dzieje Grzechu".
Teatr Mały. Dziś „Nie trzeba się nicze­

mu dziwić".
W niedzielę i we wtorek o 12-ej w poł. 

„Świt, dzień i noc", o 4-ej pop. „Azais".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś i co­

dziennie „Ta, która zwycięża".
W niedzielę o godiz. 4-ej popoł. „Mece- 

ra s  Bolbęc i jego mąż".
Teatr Stołeczna Operetka Messal - Nie- 

• iarowska gra jeszcze ldlka razy wesołą 
operetkę „Adieu Mianł" z Kajziamerą Nie­
wiarowską, oraz „Dodatek Nr. 4". W środę 
dn. 4 maja r. b. premjera operetki Lehara 
„Ewa" z pp. Messłal i Niewiarowską, po- 
czem zespól operetki wyjeżdża.

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś ostat­
ni raz „Trędowata".

Teatr „Qui Pro Quo". Jeszcze tylko kil­
ka dni rewja „Podwójny Nelson”. W dniach 
najbliższych premjera sensacyjnej rewji.

Perskie Oko, Dziś „Warszawa m ów się 
bawi".

Nietoperz: Codziennie: „Ciotka ma głos". 
Teatr Olimpja. Codziennie program p. Ł

,.Finis Magistratus".
Eldorado. Codziennie „Będzie lepiej..."

Z Fiihamonji. Dziś na koncercie symfo­
nicznym pod dyrekcją Emfla Młynarskiego 
wystąpi dobrze zmany Warszawie laureat 
konkursu Szopenowskiego Grzegorz Ginz­
burg z Moskwy i odegra koncert fortepia­
nowy Czajkowskiego. Na cizele części or­
kiestrowej dawno niegrama „Ekstaza" Skria­
bina. Poza te m usłyszymy „Nevermore" po­
em at symfoniczny Morawskiego i ,£ natu- 
ty“ poemat symfoniczny Dworzaka. W nie­
dzielę poranek poświęcony Wagnerowi z u- 
dzśałem pp. Ady Fa'lk (śpiew) i Aleksan­
dra Michałowskiego (śpiew).

Teatr dla dzieci, Jasna 3, w gma-chu da­
wnej Komedji. W niedzielę o godz. 12-ej 
min. 15 baśń Korotyńskiej p. t  „Zaczaro­
wana złotonóżka u krasnoludków".

Z POGRZEBU ROBOTNIKA JEZIORSKIEGO ZABITEGO PRZEZ OBSZARNIKA
Przed pojji rebem: trumna zabitego 17-letniego Zdzisława Jeziorskiego, na lewo matka i dwóch braci; za trum­
ną tow. sekr. Babik i instr. Turek, w głąbi na prawo tow. poseł Z. Piotrowski; dn. 18 b. m. w Kawęczynie.

POCHÓD POGRZEBOW Y ROBOTNIKA JEZIORSKIEGO
Cztery tysiące łudzi w pochodzie: czerwone sztandary, krzyż; na czele tow. pos. Piotrowski, Babik, sekr., 
delegacje z wieńcami. Pochód na 1 kilometr długi ruszył z przed chałupy w Kawęczynie na cmentarz do

Łążyna.

Z R A D J O S T A C J l
W ARSZAW SKIEJ.

NOWY POMNIK
DZIEWICY ORLEAŃSKIEJ

SOBOTA.
12.00 Komunikat meteorologiczny. 15.00 

— 15.20 Komunikat gospodarczy i meteoro­
logiczny. 15.30 — 15.55 Odczyt dla matu­
rzystów z działu „Literatura Polska" — p. 
ł. „Sf- Wyspiański'" — wygłosi p. Ploszew- 
ski. 16.45 — 17.10 Odczyt p. t. „Garibaldi— 
bohater Włoch", wygłosi prof. Wł Dzwon- 
kowski (dział: , Jffetorja Powszechna").
17.15 Koncert popołudniowy. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Jana Dworakow­
skiego i Bolesław Wojciechowski. Część I. 
1. Verdi: Fantazja na tematy z op. „Otello" 
wykona orkiestra, 2. Verdi: Arja króla Fi­
lipa z op. „Don. Carlos" — odśpiewa p. 
Bolesław Wojciechowski, 3) a) A. Castalani: 
In gondola, b) Sudessi: „Jeden dzień na 
Capri" — wykona orkiestra. Część II. 4. a) 
Ant- Rubinstein: Fantazja na tematy z op. 
.Demon" oz. I, b) P. Czajkowski: Walc z op. 
„Eugeniusz Onegin", o) Musorgski: Taniec 
ukraiński (Gopak) — wykona orkiestra. 5. 
a) Rimskij-Korsakowi Pieśń W arjaga z op. 
.Sadko", b) Koenineman: Stach: — odśpie­
wa p. B. Wojciechowski. 10.00 Komunikat 
meteorologiczny, 18.00— 19.00 Rozmaitości. 
19.00 — 19.25 Odczyt p. t. „Pan Tadeusz" 
—z cyklu: .Twórczość Adama Mickiewi­
cza" — wygłosi prof. Konrad Górski (dział 
„Literatura Poliska"). 19.15 Transmisja z Po 
znania.

0  CENĘ CHLEBA
W obec ukazan ia  się w n iek tó ry ch  pis­

m ach w iadom ości, że w ładze  adm ini­
stracy jne b ęd ą  to le ro w a ły  do 4 m aja o- 
becną  cenę chleba, kórn. rzą d u  w yjaś­
nia, że do czasu ścisłego ro zp a trzen ia  
kalku lacji, w  dalszym  ciągu uw aża za 
obow iązujące poprzedn ie  ceny chleba, 
a  w ięc 66 gr. za klg. ch leba py tlow ego 
i 4 gr. za kg. sitkow ego i razow ego w 
sprzedaży  detalicznej.

Dzieci z Zakładów Wychowaw­
czych i Ognisk Rob. Tow. Przyja­
ciół dzieci urządzają w dniu 1 Maja 
o godz. 3.30 po poł. w teatrze Letnim

1-SZĄ MAJOWĄ
W e francusk iem  m ieście R ouen, w AKADEMJĘ DZIECIĘCĄ,

ttó re m  spalona zo s ta ła  Jo a n n a  D A rc, Bezpłatne bilety otrzymać można 
id sło n ię ty  m a być pom nik Dziew icy, w  R0b. Tow. Przyj. Dzieci, Czerwo- 
łłu ta  rzeźb ia rza  del S arte . Joanna  nego Krzyża 20, w O. K. R. Jerozo- 
trzedstaw iona jest na tej rzeźb ie  na i Umska 6, w T. U. R., Zw. Zawodo- 
<tosie, w chwili, k iedy  um iera. wych i na dzielnicach.

JEDNODNIÓWKA 
MAJOWA KOLEJARZY

Ukazała się staraniem Z. Z. K. pod re­
dakcją tow. Kaczanowskiego Jednodniów 
ka majowa kolejarzy o bardzo pięknej i 
bogatej treści.

Jednodniówkę otwiera wiersz „Roz­
pęd majowy" Włodzimierza Słobodnika, 
poczem idzie artykuł tow. Daszyńskie­
go: „Uroczystość 1 Maja", dalej wspo­
mnienie pośmiertne o tow. Perlu, arty­
kuł tow. Kiuezyńskiej: „o wyzwolenie
kobiety", tow. Toeplitza: „socjalistycz­
ne rządy w gminie", tow. Czapińskiego: 
„Kultura robotnicza na Zachodzie"; na­
stępnie: art. p. t. „Pochód socjalizmu", 
K. R. Żywickiego: „różne drogi i różne 
metody", tow. Pączka: „Kto utrzymuje 
państwo", tow. Landaua: „zamożność u 
nas a zagranicą", T. Szturm de Sztrema: 
„obecne place pracowników państwo­
wych", tow. Kaczanowskiego: „Idea Z. 
Z. K.“, w odcinku: wspomnienie majowe 
Żegoty. Numer, obficie ilustrowany, za­
myka wiersz Ciesielczuka p. t. „W przy­
szłość"!

Jednodniówka, objętości 24 stron, ko­
sztuje tylko 10 groszy.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika" Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

ZE SPORTU
S. K .ZIDENICE (BRNO) W POLSCE.
W sobotę 30 b. m. i w niedzielę 1 ®a" 

ja, gościć będzie Cracovia na swem boisk0, 
mistrzowską drużynę amatorską Czecbo- 
Słowacji „Siportowni Klub Żidemioe" 1 
Brna. Drożyna „Żidenic" będizte dopi®80 
po raz pierwszy w Polsce, a znana jest ** 
swych doskonałych wyników z drużyna®’’ 
czeskileimi i ausfrjackiemi. Cracovia będ®* 
więc miała ciężki orzech do zgryzienia.

MECZ HASMONEA — POGOŃ UNIE­
WAŻNIONY.

Na ostatniem zebraniu zarządu Polski® 
Ligi Piłki Nożnej postanowiono uniewai®1̂  
mecz o mistrzostwo Ligi pomiędzy Pogo®^ 
i Hasmojieą, który odbył się we Lwowte 1 
zakończy! zwycięstwem Pogoni 7:1 
względu na udział w barwach Pogoni gr8' 
oza Wichury, a także wskutek udziału *  
drożynie Hasmonea Seidla, niezg 1 oszou 
do Ulgi.
MECZ LEKKOATLETYCZNY WARSZA­

WA — PŁOCK.
Dinia 8 maj.- w Płocku odbędzie się s p ę ­

kanie lekkoatletyczne pomiędzy droży®-  
płocką, która wśród miast prowincjoo*!' 
nych odznacza się żywą działalnością, a re­
prezentacją Warszawy, złożoną z  z a w o d ­
ników klas B i C. W celu ustalenia repre­
zentacji odbędą się dnia 30 b. m. w Park® 
Sobieskiego zawody eliminacyjne. Począł®*’ 
zawodów o godz. 16.

POLSKA — BELGJA.
(Przed meczem tennisowym o puhar D*'

**“ * ) ' i(m. k.). Niespełna miesiąc dzieli cos °® 
chwili, gdy reprezentanci Polski staną d® 
walki z wybrańcami Bełgji, by w  szlachet­
nej rywalizacji sportowej wykazać swoi® 
„ja" w coraz bardziej rozwijającej się ga­
łęzi sportu bilałego", t. j. w  tesmisis.

Spotkanie, jak jud donosfliśmy, odbędz** 
się w maju w Brukselli.

Już dizńś głowią się poszczególne zwią®*d 
tennasowe nad wyborem reprezentacp.

Polski Związek Tenmisowy nie ma zbyt 
trudnego zadania, gdyż posiadamy jedy®1* 
trzech graczy, nadających się do rozgry­
wek międzynarodowych: to Czetwertyńsk’* 
Kłeiinadel i Pressn. Skład ten ustalony by* 
ju ż  od dawna.

Jednak, jak się dowiadujemy, Premn P*-8' 
wdopodobnie nie będzie mógł wysiępoW*^ 
w  naszej reprezentacji, ponieważ jesec** 
w  początkach r. b. bronił barw niemieekk*1 
aa  zawodach ping -pong owych w Londyn®8'

Wobec tego pozostają Klemadel i Cze' 
twertyński. Na nieb też wyłącznie spadc1* 
cały ciężar godnego reprezentowania F ^ ' 
ski wobec świata.

Barwy belgijskie reprezentować będ* 
prawdopodobnie Washer, Watson i Fra®' 
coils.
„PIERWSZY KROK KOLARSKI" STA- 

DJONU.
Dnia 1 maja odbędzie się doroczny b®^ 

kolarski t. zw. „Pierwszy krok", złożony z 
dwóch biegów na 25 i 50 kim., z organize'88” 
ny przez redakcję „Stadjonu". Zapisało ** 
już przeszło 100 zawodników. Zbiórka 
czestmfków biegu o godz. 9 na szosie Py 
Jabłonną. Bieg rozpocznie się puniktual®1- 
o godz. 10-tej.

SAMOLOTY 
DLA WSZYSTKICH

SAMOCHODY MAJĄ BYĆ WYPARTE PRZEZ
PŁAT0WCE

Największe wysiłki konstrukto­
rów lotniczych skierowane są w u- 
dostępnienic samolotów najszerszej 
publiczności. Chodzi o zbudowanie 
tanich, lekkich i łatwych dc kiero­
wania maszyn, które byłyby tem 
w lotnictwie, czem jest, powiedzmy, 
samochód Forda w świecie automo­
bilowym.

Anglikom udało się już skonstru­
ować bardzo lekki i praktyczny sa­
molot, daleki wprawdzie jeszcze od 
ideału, ale umożliwiający już prywa­
tnym osobom nabywanie i korzysta­
nie z własnych maszyn.

Samolot ten nosi nazwę „Moth“ 
(Mot) i posiada motor o sile stosun­
kowo bardzo niewielkiej, bo zale­
dwie 60 koni, (wielkie samoloty ma­
ją do 400 koni) czterocylindrowy, o- 
chładzany powietrzem.

Jeden z tych aeroplanów odbył 
niedawno długą podróż do Arabji i 
przeszybował przestrzeń kilkanaście 
tysięcy kilometrów bez uszkodzenia 
i bez wypadku.

Na naszym rysunku widzimy lot­
nika Broad, który takim „Mothem" 
przeleciał z Londynu do Berlina.

' f
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WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z  odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 

_____________________  10-szpaltowy, Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. _

R e d ak to r  odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. O dbito  w d ruk . „R obo tn ika". W areck a  7.


